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N a ró d  sądz i zd ra jcó w
Szerokim  echem o d b ił się w  ca łym  k ra ju  proces szpie­

gowsko -  d yw e rsy jn e j o rgan izac ji w  W o jsku  P o lsk im .
nienaw iścią i  pogardą naród p o lsk i p rz y ją ł do w iadom o- 

CI fa k ty  o dz ia ła lności zbrodnicze j g a rs tk i sprzedaw czy- 
°w  i ło tró w , pod łych  k re a tu r im p e ria lis tyczn ych  moco- 
aWców. N ie  ma uczciwego Polaka, k tó ry  b y  n ienaw iśc i 

. , Pogardy te j n ie  odczuwał. P a r ty jn i,  b e zp a rty jn i, w ie rzący 
niew ierzący, ro b o tn icy , ch łop i i  in te lig e n c i —  w szystk ich  

Patriotów po lsk ich  ogarn ia  to samo uczucie w rogości 
obrzydzenia wobec g a rs tk i zd ra jców  narodu.
Cóż bow iem  pokazał ten proces? T ak samo ja k  ogrom ne 

Pasze osiągnięcia we w szys tk ich  dziedzinach życia są 
sPrawdzianem słuszności d rog i, po k tó re j p row adz i naród 
Pasza p a rtia  —  ta k  samo proces ten pokazał, że wszelka 
'''a lka p rzec iw  słusznej naszej l in i i ,  p rzec iw  w ła d zy  ludo- 
^ 1 ,  leży w  in te resie  im p e ria lis tó w , w rogów  poko ju , w ro - 
S°w P o lsk i i  jest przez n ich  insp irow ana , organizow ana 
.°Placana. Jedna i  ta  sama ręka bow iem  zw a ln ia  h it le ro w - 

s*^oh zb rodn ia rzy  w o jennych  i  zarazem k ie ru je  szpiegow - 
Klm i agen tu ram i w  naszym  k ra ju . Jeden i  ten sam ośro- 
ek odm aw ia Polsce p raw a  do Z iem  Zachodnich i  zarazem 

°rganizuje dyw e rs ję  p rzec iw  w ładzy  ludow e j.
. A gen tu rą  tych  s ił jes t sądzona obecnie g ru p ka  szpiegów 

zdrajców, k tó re j obce jes t w szystko co po lskie , ale b lisk ie  
iest wszystko, co podłe. N ie  b y li w y b re d n i w  doborze pa- 
P°W. O bojętne im  by ło  czy rozkazy w yd a je  k a t W arsza­
w y’ gestapowiec S p ie lke r czy też agent In te llig en ce  S e rv i- 
Ce,_Perk ins. In te resow a ło  ich  bow iem  ty lk o  jedno: kom u 

Za jaką  w a lu tę  można ko rzys tn ie j sprzedać ojczyznę —  za 
^Parki, d o la ry  czy fu n ty .
. Na pozycjach a n typ o lsk ich  ta  banda zd ra jców  zna jdu je  

Sl? nie od dziś. Są w śród n ich  ludz ie  w spó łodpow iedz ia ln i 
?a ^aszyzację życia w  p rzedw o jenne j Polsce, za trag iczną 

wskę w rześn iow ą, za m o rdy  bratobójcze organizow ane 
Przez k ie ro w n ic tw o  A K , za w yw o łane  w  im ię  zdobycia 
Vi'ładzy przez londyńską  re a kcy jn ą  k l ik ę  pow stan ie  w a r- 
s?awskie, ta k  drogo okup ione Przez ' S to licę, za bandy- 
?zm w  p ie rw szym  okresie po w yzw o len iu , za szpiegostwo 

1 Óywersję, k tó re  an i na chw ilę  n ie  u s ta ły  od zakończenia 
v ° jn y . Z k im k o lw ie k  b y  się n ie  łą czy li w  przeszłości —  
'Vroga w id z ie li w  ludz ie  p o lsk im  i  jego dążeniach.
. N ie  udało  się szajce agentów  bez o jczyzny zrea lizow ać 
Nh n iecnych zam iarów . N ie  udało  im  się i  n ie  m ogło  się 
Póać, dlatego, że nasza w ładza ludow a, odpow iadająca in ­
gresom  całego narodu, ma za sobą poparcie  całego narodu. 
SPisek ich  został zdruzgo tany po tężnym i ude rzen iam i na - 
SzVch w ładz, dlatego, że nasz apara t pańs tw ow y jes t sp raw ­
cy i  s iln y . Z o s ta li zdem askow ani dlatego, że p a rtia  nasza 
Opiera swą słuszną lin ię  po lityczną  na zw yc ięsk ie j te o r ii 
'narksizm u -  le n in izm u . Z  te j te o r ii oraz z doświadczeń 

lsto r ii W K P(b) czerpie n ie  ty lk o  naukę ja k  budow ać socja- 
.'Zrn, ale rów n ież  ja k  być czu jnym  wobec w roga, ja k  k rz y -  
io 'vać w sze lk ie  jego zam ierzenia, ja k  n iw eczyć w szystk ie  

agentury.
d z ię k i rozg rom ien iu  p raw icow o -nac jona lis tyczne j g ru - 

■ » G om u łk i, k tó ra  poprzez Spychalskiego bezpośrednio 
Aviązana b y ła  z bandą szpiegów i  sp iskow ców , dokonany 
°sta ł zasadniczy z w ro t w  życ iu  p a r t ii,  u m o ż liw ia ją cy  

®Czyszczenie p a r t i i  i  apara tu  państw ow ego z e lem entów  
. r °gich, k tó re  się tam  za k ra d ły  oraz zdem askowanie

lik w id o w a n ie  bandy dyw ersy jno -szp iegow sk ie j w  w o j­
sku,

D zięk i rozg rom ien iu  g ru p y  p ra w ico w o -n a c jo n a lis tycz - 
eJ Wzrosła czujność w  p a r t i i  i  w  aparacie państw ow ym  

v-’°bec w ro g ich  agen tu r nasy łanych  i  nasadzanych przez
lm peria lis tów .

N apom niała gars tka  sprzedaw czyków , zasiadająca na 
awie oskarżonych, że Polska dzisiejsza —  to n ie  Polska 

Przedwojenna, w  k tó re j im p e ria liśc i, rządząc się ja k  w  re ­
pub likach po łudn iow o -am erykańsk ich , w ysu w a li do w ła - 
\v?y r ° zne sw oje k l ik i  i  oddane g ru p k i. Z apom n ie li, że 
^  Polsce dzisie jszej rządzi lud , że m ilio n y  s to ją  na s traży 

>adzy ludow e j. Z a pom n ie li w  sw ych m egalom ańskich ro ­
d ła c h ,  że każdego k to  podnos ił rękę  na w ładzę ludow ą,

°  zdradzał Po lskę —  ro zb iła  i  n iszczyła  s iła  naszego 
^aństwa.. M ik o ła jc z y k , W iN , NSZ, N IE  czy W R N  —  to  

skrócie ka ta log  m iażdżących k lęsk  ponoszonych przez 
^ n t u r y  w roga  w  Polsce L u d o w e j. N ie  inaczej w ięc a n i- 
, 1 ha ła w ie  oskarżonych skończyć się m usia ła  a n typ o l- 

a robota ko le jnego  g a rn itu ru  zaprzańców, 
rio r ° Ces Sarstk i  szpiegów i  dyw e rsan tów  b y ł po tężnym  

sem, w ym ie rzo n ym  przez nasze państw o ludow e w  im - 
k ba lis tycznego w roga. Z a ja d ła  kam pan ia  w ro g ich  szcze- 
Bor26^  * n ieuda łe  p róby  w yb ie le n ia  p rzychw yconych  na 
^  3cym uczynku  agentów , są p rzekonyw a jącym  dow o- 
j^.ra bezsilne j w ściekłości m ocodaw ców  Ta ta ra , Mossora, 
VIlchrnayera czy H erm ana.

Sp|. naPi?te j  s y tu a c ji m iędzynarodow e j, wobec w ie lk ic h  
w C6sów naszeg °  bu d o w n ic tw a  socja listycznego, wobec 
„ 0 ężneg °  w zrostu  s ił obozu poko ju , w  ob liczu  coraz to 
imWe se tk i m ilio n ó w  ogarn ia jące j w a lk i o pokó j —  w róg  
^ P a r ia lis ty c z n y  i  jego agen tu ry  u nas w  k ra ju  szukają 
st\v k ich  d róS P ene trac ji do różnych  ogn iw  naszego pań- 
s, a ludowego, szuka ją  w sze lk ich  d róg zaham ow ania na- 

v ;n  postępów.
^1  P lenum  K C  PZPR  tow . B ie ru t wskazał, że roz- 

^  starego u s tro ju , żyw ione  i in sp irow ane  przez obce 
br? lady ’ będą p ró b o w a ły  wzm óc dyw ers ję  i  szpiegostwo 

Polsce Ludow e j. Proces g ru p y  szp iegow sko-dy- 
l ist sy in e j w  W ojsku  P o lsk im  u ja w n ia  m etody te j im p e ria - 
ią „..CZnej  d y w e rs ji i  nakazu je  nam  wzm óc czujność o rgan i 

Ą l P a rty jn ych  i organów  w ła d zy  w  walce z w rog iem . 
d0 - Zarazem fa k ty  u ja w n ione  na procesie p rzyczyn ia ją  się 
t r i 'leszcze m ocniejszego zw arc ia  szeregów w szys tk ich  pa- 
ćo^ycznych , żyw ych  s ił społeczeństwa we fronc ie  n a ro - 

•Vm w a lk i o pokó j i  p la n  sześcioletni. Z n a jd u ją  swe 
ktń SCe w  fronc ie  wszyscy uczc iw i Polacy, rów n ież i  ci, 
ty " Zy  k iedyś b łą d z ili, a k tó rz y  w  tra k c ie  przew odu sądo-
tyj 550 leszcze g łęb ie j pozna li praw dę, że k to  jest p rzec iw ko  

¿¡dzy ludow e j, ten jest p rzec iw ko  Polsce, 
o la k  z rozum ia ły  to  najszersze masy naszego narodu  —  
'''oh św iadczą jednoznaczne uczucia n ienaw iśc i i pogardy 
z c faszystow skich zaprzańców, b ijące  z n ap ływ a jących  

eS° k ra ju  w ypow iedz i ro b o tn ikó w , ch łopów  i  p ra cu ją -
hótyln te ligenc ii*  O tym  św iadczy jednom yś lny  głos m ilio -  
p ja^ dornaga jący się na jsu row sze j i  bezw zględnej k a ry  dla

^ nych n a jm itó w  im p e ria lizm u , 
tyy a. Poclłe  zam ierzenia k ie ro w a n e j przez im pe ria lis tyczne  
)y- - d y  g a rs tk i w yzu tych  z w sze lk ich  lu d zk ich  uczuć pod­
a ją  . 'ró w  — naród po lsk i odpow iada jeszcze ściśle jszym  
gr  Dleniern się w okó ł p a r t ii  i rządu, w okó ł naszego p ro - 
l-; u budow y P o lsk i S oc ja lis tyczne j, w o kó ł naszej p o lity ­
k i ^  zy.iaźni i  b ra tn iego  sojuszu ze Z w ią zk ie m  Radziec­
k ą  - W° li b} naszej l in i i  w a lk i o zachowanie poko ju , o do- 

1 szczęście naszej ludow e j o jczyzny. -

Łamiąc traktat z Polską rząd USA 
pozbawił się prawa korzystania 

z przywilejów, które traktat mu dawał
N ota  rządu polskiego do rządu  Stanów Zjednoczonych

(d) W  dniu 5 lipca 1951 r. Rząd Stanów Zjednoczonych 
wystąpił do Rządu Polskiego z wnioskiem o uchylenie a rty ­
kułu V I traktatu  przyjaźni, handlowego i praw  konsular­
nych, zawartego w 1931 r. Jednocześnie Rząd Stanów Z jed ­
noczonych oświadczył, że w  wypadku nieprzyjęcia przez 
Rząd Polski tego wniosku, wypowiada trak ta t w  całości. 
W  dniu 8 sierpnia br. M inister Spraw Zagranicznych dr Sta­
nisław Skrzeszewski p rzy ją ł Ambasadora Stanów Zjedno­
czonych w  W arszawie p. Flack‘a i wręczył mu notę Rządu 
Polskiego, która stanowi odpowiedź na wystąpienie Rządu 
Stanów Zjednoczonych.

Nota Rządu Polskiego s tw ie r­
dza na wstępie, iż  Rząd Stanów 
Zjednoczonych us iłow a ł s tw o­
rzyć pozory, ja ko b y  chodziło o 
w ypow iedzen ie um ow y m ię ­
dzynarodow ej, k tó re j postano­
w ien ia  rzekom o dotąd sam ho­
norow ał. W  rzeczyw istości od 
długiego czasu tra k ta t ten b y ł 
przez Rząd S tanów . Z jednoczo­
nych łam any, dz is ia j zaś, pod 
pre tekstem  propozyc ji zm iany 
jednego a rty k u łu , Rząd Stanów 
Zjednoczonych ■ zabiega o fo r ­
m alne usankcjonow anie swej 
p o lity k i n iew yko nyw an ia  i  ła ­
m ania tego tra k ta tu .

W  a rty k u le  V I  tra k ta tu  Rząd 
Stanów  Zjednoczonych zobo­
w iąza ł się w yraźn ie  do udzie le­
nia Polsce takiego najwyższego 
u p rzyw ile jow a n ia  w  dziedzin ie 
obrotu handlowego, ja k ie  p rzy ­
znał ja k ie m u k o lw ie k  innem u 
k ra jo w i. W  prak tyce  jednak 
Rząd Stanów  Zjednoczonych 
przy pomocy jednostronnych i 
bezpraw nych decyzji zobow ią­
zanie to stale i  system atycznie 
gw a łc ił. Już od 1946 r. Rząd 
Stanów Zjednoczonych rozpo­
czął system atyczną d y s k ry m i­
nację P o lsk i p rzy  udzie lan iu  
pozwoleń w yw ozow ych na u - 
rządzenia w  w ie lu  wypadkach 
ju ż  w  p e łn i zapłacone, ja k  np.

zam ów iony w  1946 r. i  zap ła­
cony sprzęt hu tn iczy, urządze­
n ia  dla kopa lń  węgla, o b ra b ia r­
ki. P o lityka  p rzy udzie lan iu  
pozwoleń w yw ozow ych w  p ra k ­
tyce p rzekszta łc iła  się w  zakaz 
w yw ozu do Polski.

D w ulicow ość p o lity k i Rządu 
Stanów  Z jednoczonych p rze ja ­
w iła  się rów n ież w  tym , że u s i­
łu ją c  un iem oż liw ić  odbudowę 
po lsk ich  kopa lń  i  ich  m oder­
nizację, jednocześnie apelował 
przez swoich p rzedstaw ic ie li do 
Rządu Polskiego o zwiększenie 
eksportu  węgla do k ra jó w  Eu­
ropy Zachodniej.

D ysk rym in u ją c  Polskę, S tany 
Zjednoczone o tw ie ra ły  jedno­
cześnie szerokie m ożliw ości han 
dlow e dla  ta k ich  kon trahentów , 
ja k  faszystow ski rząd H iszpa­
n ii. A k c ja  S tanów  Z jednoczo­
nych pod płaszczykiem  niesie­
nia  pomocy gospodarczej zm ie­
rzała do gospodarczego opano­
w ania  innych  k ra jó w .

Jaw ne gwałcenie przepisów 
a r ty k u łu  V I  n ie  ograniczało się 
jednak do d y s k ry m in a c ji w  sto­
sunkach gospodarczych. Posta­
now ienia tego a rty k u łu , m ówiące 
o obow iązku najwyższego uprzy 
w ile jo w a n ia  w  dziedzin ie żeglu­
gi, zostały naruszone przez Rząd

S tanów  Z jednoczonych, k tó ry  
stosował dyskrym inac ję  po lsk ie j 
bandery, .szykany wobec za w i­
ja jących  do po rtó w  am erykań ­
skich po lsk ich  sta tków  i ich za­
łóg. O sta tn im  aktem  te j p o li­
ty k i b y ło  un iem ożliw ien ie  s ta t­
k o w i „B a to ry “  dalszego ku rso ­
w an ia  na l in i i  G dyn ia  — N ow y 
Jork.

Rząd Stanów  Zjednoczonych 
u tru d n ia ł dzia łanie Polsk ie j 
M is ji R esty tucy jne j w  ame­
ryka ń sk ie j stre fie  oku pa cy j­
nej N iem iec i  u n ie m oż liw ia ł re ­
w in d yka c ję  polskiego m ien ia  za 
grabionego przez h itle row ców , 
n ie  w aha jąc się wyciągać ko ­
rzyści z uszczerbkiem d la  P o l­
ski. P rzyk ładem  tego jes t fa k t 
zatrzym an ia  i w yw iez ien ia  do 
Stanów Zjednoczonych nawet- 
rasowych kon i z po lsk ich stad­
n in , zrabow anych przez h it le ­
row skiego okupanta.

Rząd S tanów  Zjednoczonych 
u tru d n ia ł, a w  końcu un iem o­
ż liw ił dz ia łan ie  P o lsk ie j M is j i 
R e pa triacy jne j. W brew  solen­
nym ” zobow iązaniom  konse­
kw e n tn ie  odm aw ia ł w ydan ia  w  
ręce po lsk ich organów  spraw ie ­
d liw ośc i zb rodn ia rzy  wo jennych, 
w in n ych  w ym ordow an ia  m il io ­
nów  Polaków , um oż liw ia jąc  im  
pod sw oją szczególną opieką, po 
w ró t do ż y c ia ' politycznego -w 
Niemczech zachodnich.

W szystkie te a k ty  stanow ią 
część znanej ju ż  dzis ia j p o lity ­
k i, zm ierzającej do podważania 
poko jow e j w spółp racy m ię ­
dzynarodow ej. Rząd Stanów  
Z jednoczonych przez stałe 
naruszanie w iążących decy­
z ji J a łty  i  Poczdamu, u n ie ­
m oż liw ia  s tab ilizac ję  stosun­
ków  w  Europie, Rząd budu­

je  bazy agresji i  sięga do ak­
tów  bezpraw ia i  in te rw e n c ji.

Rząd S tanów  Zjednoczonych 
— m ów i da le j nota —  chcia łby 
uw o ln ić  się od odpow iedzia lno­
ści wobec P o lsk i i szerokie j o- 
p in ii pub liczne j za łam anie w ią ­
żącej um ow y m iędzynarodow ej.

O ceniając notę S tanów Z jed ­
noczonych ja k o  próbę lega liza­
c j i  system atycznych naruszeń 
tra k ta tu , dokonyw anych przed 
wręczeniem  wspom nianej noty 
z 5 lipca 1951 r. Rząd Polski 
oświadcza, że państwo łam iące 
prawo, n ie  może korzystać z n ie­
lega lne j sw o je j akc ji, by  uw o l­
n ić  się od in nych  postanowień 
dokum entu  m iędzynarodowego.

W  zakończeniu nota Rządu Pol 
skiego stw ierdza, że „R ząd Sta-, 
nów Z jednoczonych pozbaw ił się 
praw a korzystan ia  z tych p rzy ­
w ile jó w , k tó re  tra k ta t m u da­
w a ł“ .

Jednocześnie z w ręczeniem  po 
wyższej no ty  M in is te r Spraw  
Zagranicznych D r S tan is ław  
Skrzeszewski zażądał z lik w id o ­
w ania  p laców k i służby in fo r ­
m acy jne j Am basady Stanów  Z je 
dnoczonych — USIS w  W arsza­
w ie, k tó re j działa lność daleko 
w yb iega ła  poza ram y no rm a lne j 
dz ia ła lności in fo rm a c y jn e j A m ­
basady. C harak te r dzia ła lności 
U S IS  szczególnie w yraźn ie  w y ­
stępował w  b iu le tynach  w yd a ­
w anych przez tę p lacówkę, k tó ­
re pośw ięcały większość zam ie­
szczanych a rty k u łó w  propagan­
dzie w o jenne j, sk ie row anej 
p rzeciw ko poko jow e j w sp ó łp ra ­
cy m iędzynarodow ej i  p rzec iw ­
ko państw om  zaprzy jaźn ionym  
z Polską.

(PAP)

Nienawiść i pogarda dla podłych zdrajców 
i ich imperialistycznych mocodawców

Wypowiedzi ludzi pracy całej Polski o procesie organizacji dywersyjno-szpiegowskiej w Wojsku Polskim
W  całym kra ju , we wszystkich zakładach pracy, we w io­

skach ludzie pracy szeroko om awiają przebieg procesu orga­
nizacji dywersyjno - szpiegowskiej w  W ojsku Polskim. Ro­
botnicy zapoznają się z przebiegiem procesu, słuchając zbio­
rowo audycji radiowych, wspólnie czytają prasę, a w ielu  
miało możność osobiście być na sali sądowej w  Warszawie. 
Zabierając głos na tem at przebiegu procesu i ujawnionych  
podczas przewodu haniebnych faktów  zdrady, robotnicy w y ­
rażają pogardę i nienawiść do podłych zdrajców i ich im pe­
rialistycznych mocodawców.
Gdy naród rządzi krajem,

nie tak łatwo spiskować 
przeciw narodowi

BYDG O SZCZ. Tow . Jan G a l­
ka  z dz ia łu  parowozowego w a r­
sztatów  napraw czych wagonów 
i parow ozów  n r  13 w  Bydgosz­
czy b y ł obecny na procesie w  
czasie sk ładan ia  zeznań przez 
K irchm aye ra .

— Gdy słuchałem  jego zeznań 
—  m ów i tow. G alka —  zrozu­
m ia łem , że ■ przez ta k ich  szpie­
gów i  zd ra jców  zg inę ły  dziesią t­
k i tysięcy lu d z i w  W arszaw ie i 
zburzona została nasza stolica. 
Ci ludzie  bez O jczyzny za ame­
rykań sk ie  pieniądze chcie li 
sprowadzić nasz naród na tę sa­
mą drogę nieszczęść, na k tó rą  
sprow adziła  naród ju gos łow iań ­
sk i banda titow ska .

A le  gdy naród rządzi k ra jem , 
n ie  tak  ła tw o  spiskować prze­
c iw ko  narodow i. D um ny je ­
stem, że czujność naszej p a r ti i 
i  naszych w ładz bezpieczeństwa 
pozw o liła  rozpraw ić się z ban­
dycką szajką.

— D latego też trzeba naszą 
czujność wciąż wzmagać — do­
daje tow . Zdzis ław  Szyszka z 
dzia łu  wagonowego — zachcia­
ło się d ran iom  niszczyć naszą 
Nową Hutę, fa b ry k i w  W izo- 
w ie, G orzow ie i  P io trkow ie . Bo­
ją  się im p e ria liśc i naszych ro ­
snących sił, dlatego ta k  w ie le  
do la rów  płacą zdra jcom  i szpie­
gom. A le  niedoczekanie ich.

Cała załoga zakładów  na­
praw czych żyw o śledzi prze­

b ieg procesu. A g ita to rz y  odczy­
tu ją  na głos gazety, a ro b o tn i­
cy kom entu jąc  proces w yp o w ia ­
da ją  swój gn iew  i oburzenie do 
podłe j zdradzieck ie j bandy.

(i- 9-)

„Nie życzyłabym tym 
panom, aby dostali się

w ręce moich chłopaków“
ŁÓ D Ź. — Przeczyta łam  w łaś­

nie sprawozdanie z procesu w  
„G łos ie  R obotn iczym “  — m ów i 
składaczka z ZPB im . Róży 
Luksem burg  w  Łodzi, tow. 
Józefa Boguska. — N ie w iem  
co bym  tym  ło tro m  zrob iła , co 
czyha li na naszą wolność i  na­
sze życie.

Tow.. W ilczyńska, k tó ra  w y ­
słuchała co m ów iła  Boguska, 
w yciąga z to rb y  lis t  i  czyta na 
głos:

„D roga  mamo! Zobowiązanie 
swoje podjęte na cześć 22 l ip ­
ca w ype łn iłem . S o lidaryzu jąc 
się z klasą robotn iczą posta - 
no w iłem  osiągnąć najlepsze w y ­
n ik i w  nauce i  z dum ą i  radoś­
cią mogę Ci donieść, że należę 
do p ierwszych słuchaczy na -  
szej P odchorążów ki“ .

— To m ój Rysiek pisze, k tó ­
ry  jest w  w o jsku, m łodszy. I 
d ru g i syn służy w  naszej a rm ii. 
Wszyscy on i są tacy, nasi 
chłopcy. N ie życzyłabym  tym  
panom, aby dosta li się w  ich rę ­
ce.

Na fronc ie  tk a ln i um iesz - 
czono w ie lk i transparent:

„N iech  ży je  ludow e W ojsko

Polskie, stojące na straży n ie ­
podległości i  p o ko ju !“

Ten transp are n t na tk a ln i 
m i  g łęboki sens, w yraża to, co 
m yślą i  czują robo tn icy  i  ro - 
botnice, o jcow ie, m a tk i, bracia 
i  s iostry  naszych żołn ierzy.

(bg)

Oszukiwali partię 
i nasadzali wrogów

P O ZN A N . —  W  k lu b ie  Z a k ła ­
dów im . S ta lina  w  Poznaniu ro ­
bo tn icy  s łucha ją przez rad io  ze­
znań oskarżonego Tatara.

— Przyw ódcy p ra w ico w o -na ­
c jona lis tyczne j g rupy w  naszej 
p a r ti i — m ów i p rzodow n ik  p ra -

ślusarz tow . M a rc in  Kaszte­
lan  — oszuk iw a li pa rtię  i  osa­
dza li na w ysokich , k ie ro w n i­
czych stanow iskach szpiegów i 
zdrajęów, k tó rzy  dziś odpow ia­
dają za swe zbrodnie przed są­
dem w  W arszawie.

B y ły  żo łn ierz I I  A rm ii W o j­
ska Polskiego, tow . Tadeusz W i­
śn iew ski odznaczony p o lsk im i i 
radz ieck im i orderam i, m ów i 
z n ienaw iśc ią  o zdra jcach:

— M yś le li dranie, że można 
p rzekreślić  naszą przy jaźń , p rzy ­
jaźń żo łn ie rzy po lsk ich  z żo ł­
n ie rzam i radz ieck im i. A  m yśm y 
razem prze lew a li k re w  pod Le ­
n ino i  w  B e rlin ie , k ie dy  oni s łu ­
ż y li h itle ro w com  i  in n ym  ban­
dytom . Ta podła robota n igdy 
im  się n ie  uda.

Ślusarz — p rzodow n ik  pracy 
K az im ie rz  Pers w id z ia ł po w o j­
n ie  W arszawę zburzoną, a teraz 
na 22 lipca  og lądał ją  znów. Gdy 
słyszy przez g łośn ik  tra n sm ito ­
wane zeznania T atara  o k u l i­
sach powstania warszawskiego 
m ów i:

— Razem z h itle ro w ca m i zn i­
szczyli naszą W arszawę Dziś 
odbudow aliśm y ją  i  będzie jesz­
cze ładnie jsza n iż by ła . W arsza­
wa jes t nasza i  Polska jes t na­
szą, p o tra f im y  ją  obron ić nie

ty lk o  przed ty m i agentam i, ale 
i przed ty m i, k tó rzy  ich  p rzy ­
s ła li.

(ks)

Będziemy czujni
W R O C ŁAW . —  W  Fabryce im . 

Fe liksa Dzierżyńskiego we 
W roc ła w iu  w  p rze rw ie  trw a  
dyskusja  o procesie. Ś lusarz 
narzędziow y Roman Fedoro­
w icz, b y ły  żo łn ierz A rm ii K o ­
ściuszkowskie j m ów i:

—  B iłem  się w  w o jsku  o to, 
żeby pow sta ła  Polska nowa, bez 
wyzysku. P racu ję  od c h w ili 
zdem obilizow ania ja k  n a jle ­
p ie j po tra fię , aby nasza fa b ry ­
ka ro z w ija ła  sie i  rosła, aby ro ­
sły nasze Z iem ie  Zachodnie. 
Wszyscy tak  p racu jem y. A  on i 
chcie li za do la ry  przeszachro- 
wać nasze Z iem ie Zachodnie i 
p rzyw róc ić  s tary ład. A  teraz 
poczuli now y ład, nasz, robo- 
c ia rsk i. W szystk ich tak ich  pa­
nów  spotka prędzej czy póź­
n ie j sp raw ied liw a  kara.

4f
A L -o w ie c  tow . A lfre d  Koza, 

ślusarz na rzedz iow n i m ó w i o 
tym , że przed w o jną  chcia ł iść 
do szkoły lo tn icze j, lecz go nie  
p rzy ję to  ja k o  syna robo tn ika .

— Bo to by ło  pańskie wojsko, 
ta k ich  ta ta ró w , k irchm ayerów . 
D la  nas tam  nie  by ło  m iejsca, 
chyba ty lk o  na m ięso arm atn ie . 
D zis ia j m am y nasze wojsko, lu ­
dowe, naszych o fice rów  i  gene­
ra łów , n ie  ma w  n im  m iejsca 
dla d ran iów , co u c ieka li w  1939 
ro k u  na Zaleszczyki potem k u ­
m a li sie z h itle ro w cam i, a dziś 
są szpiegami A m e ry k i i  A n g lii.  
C ieszymy sie wszyscy, że w y ­
k ry to  tych  zdra jców -szpiegów . 
Spotka ich zasłużona kara. Bę­
dziem y czu jn i i  u nas, wszę­
dzie, w  całej Polsce, by obciąć 
im  łapy, gdy odważą się sięgnąć 
po to, co nasze.

(jd.)

Odpowiedź generała Kim Ir-sena 
i generała Peng Teh-huei 

na depeszę gen. Ridgway‘a
(f) P E K IN  (PAP). — Dowódca 

naczelny K oreańsk ie j A rm ii 
Ludow e j, gen. K im  Ir-sen  i do­
wódca ocho tn ików  chińskich, 
generał Peng T eh-hue i, prze­
s ła li 9 bm, generałow i R idgw ay' 
o w i odpowiedź na jego depeszę 
z 7 bm . Odpowiedź b rzm i:

„P o in fo rm o w a liśm y  pana w  
naszej odpow iedzi z 6 sierpnia, 
że w yd a liśm y  ponownie naszym 
strażom  w  s tre fie  ne u tra lne j 
Kaesongu rozkaz, by ściśle 
przestrzegały w a ru n kó w  poro­
zum ien ia z 14 lipca i  zapew ni­
ły , by w yp ad k i nai'i>szenia te ­
go porozum ienia nie po w tó rzy ły  
się

Ponieważ stanowczo zapew ni­
liśm y  ścisłe przestrzeganie poro­
zum ien ia w  spraw ie s tre fy  neu­

tra ln e j re jonu  Kaesongu, rtłe  
zdarzy się z naszej s trony  z pe­
wnością nic, co by narusza ło 
porozum ienie, chyba że Wasza 
strona będzie fa b ryko w a ła  u -  
m yśln ie  pre teksty do zerw an ia  
rokow ań w  spraw ie roze jm u.

Jeśli o nas chodzi —  stanow­
czo nie chcemy dopuścić do 
zerw ania rokow ań pochopnie i  
w sposób n ieodpow iedzia lny, 
bez zastosowania ta k ich  k ro k ó w  
proceduralnych, ja k  pro testy, 
dochodzenia i konsu ltac je  d la  
uregu low ania spraw y w  w ypad­
ku. gdyby doszło do podobnego 
uchyb ien ia  z Waszej strony.

Ż y w im y  nadal nadzieję, ża 
w yda Pan swej de legacji pole­
cenie, by przyby ła  do Kaeson- 
gu dla  w znow ien ia rokow ań.“

Prolest delegacji koreańsko-chińskiej 
przeciw pogw ałceniu przez Amerykanów

warunków porozumienia
Samochód delegacji ostrzelany przez samoloty USA.

(f) P E K IN  (PAP.) Jak donosi 
agencja N ow ych Chin, gen. 
Nam  Ir ,  szef de legacji K o reań ­

sk ie j A rm ii Ludow ej i ochot­
n ikó w  ch ińsk ich  na rokow ania  
w  Kaesongu. sk ie row a ł do szefa 
de legacji am erykańsk ie j adm i­
ra ła  Joy pro test następującej 
treści:

— D n ia  7 s ie rpn ia  o godzinie 
15.00 samochód ciężarowy na­
szej de legacji, k tó ry , zgodnie z 
zaw artym  porozum ieniem , po­
k ry ty  b y ł z przodu b ia łym  
p łó tnem  i  posiadał b ia łą  flagę, 
spo tka ł 2 sam oloty waszej s tro ­
ny  w  punkcie, leżącym  w  odle­
głości 6 k im . na północ od S i- 
byo n ri, na drodze z Kaesongu 
do Phenjanu.

Wasze sam oloty k rą ż y ły  b a r­
dzo d ługo nad ciężarówką naszej 
de legacji i  os trze la ły  ją  d w u ­
k ro tn ie  z b ron i m aszynowej, 
uszkadzając z przodu je j m e­
chanizm  i un ie rucham ia jąc ją. 
Posiadam y dowody, p o tw ie r­
dzające w  pe łn i w zm iankow a­
ny w yże j fa k t.

Na zebran iu w stępnym , dn ia 
8 lipca, o fice row ie  łączn ikow i 
obu stron w yraźn ie  porozum ie li 
się, że sam olotom  waszej s tro ­
ny  n ie  będzie w o lno  atakować 
pojazdów  naszej de legacji, za­
opatrzonych w  b ia łą  flagę. Dnia 
21 lipca  nasi o fice row ie  łączn i­
k o w i z w ró c ili uwagę waszej 
s trony  na fa k t  zaatakow ania 
przez wasze sam oloty 4 po jaz­
dów  transportow ych  naszej de­
legacji, zaopatrzonych w  bia łe  
f lag i, w  H w andżu i Sariw on. Z 
waszej s trony zapewniono w ó w ­
czas ponownie, że odtąd wszyst­
k ie  po jazdy naszej de legacji, za­
opatrzone w  b ia łe  f la g i i  po­
k ry te  z przodu b ia łym  płótnem , 
nie- będą atakowane.

Jest rzeczą jasną, że wspom ­
niane pow yże j fa k ty  św iad­
czą o oczyw is tym  pogw a ł­
ceniu porozum ien ia  pom ię­
dzy obu stronam i. Należy 
podkreślić, że wspom niany w y ­
padek pogwałcenia porozum ie­

nia  nastąp ił p ra w ie  jednocze­
śnie z ostrzelan iem  Panm undżoh 
w  s tre fie  neu tra lne j przez uzbro­
jonych  żołn ierzy waszej s trony.

Ze względu na powyższe, sk ła ­
dam uroczysty pro test i  proszę 
o udzie lenie gw aranc ji, by po­
dobne w yp a d k i n ie  po w ta rza ły  
się.

*
Agencja N ow ych Chin donosi

z Kaesongu:
A m erykańsk ie  oddzia ły  zb ro j­

ne, gwałcąc porozum ienie W 
spraw ie s tre fy  ne u tra lne j w  re-> 
jo n ie  Kaesongu, o tw o rzy ły  dnia! 
7 sie rpn ia o godz. 10 m in . 45 
ogień na m iejscowość P a n m u n . 
dżon. Jest to ju ż  d ru g i w yp a ­
dek ostrze liw an ia  m ie jscow ości 
Panmu.ndżon, położonej w  neu­
tra ln e j s tre fie  Kaesongu —  pod­
czas trw a n ia  rokowań.

P ie rw szy w ypadek ostrze liw a­
nia Panm undżon m ia ł m ie jsc»  
w  godzinach popołudniowych! 
dnia 16 lipca. G enerał N am  I r  
zw ró c ił wówczas uwagę szefa 
de legacji am erykańskie j adm i­
ra ła  Joy i  zażądał przeprow a­
dzenia dochodzeń.

W  zw iązku z now ym  fa k te m  
pogwałcenia s tre fy  ne u tra ln e j 
przez am erykańskie  s iły  zb ro j­
ne, o fice r łączn ikow y generała 
Nam Ira  zakom un ikow a ł s tro ­
nie am erykańsk ie j, że genera ł 
Nam  I r  domaga się, by  szef de­
legac ji am erykańsk ie j za in tere­
sow ał się poważnie ty m  w ypad­
kiem .

M iejscowość Panm undżon 
zna jdu je  się w  s tre fie  n e u tra l­
nej w  w y n ik u  p ropozycji gene­
ra ła  R idgw ay ‘a, k tó ra  została 
p rzy ję ta  przez delegację K o re ­
ańskie j A rm ii Ludow e j i  ochot­
n ik ó w  ch ińsk ich . S trona am ery­
kańska nie może w ięc tłum aczy6  
l ię  tym . że n ie  w iedzia ła , iż  Pan­
mundżon leży w  s tre fie  n e u tra l­
nej. F ak ty  ostrze liw an ia  Pan­
m undżon stanow ią św iadom a 
pogwałcenie przez stronę ame­
rykańską  porozum ienia w  spra­
w ie  s tre fy  ne u tra lne j.

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP) Dowództwo 

naczelne K oreańsk ie j A rm ii L u ­
dow ej w  kom unikac ie  z 9 bm. 
podaje, że oddzia ły a rm ii ludo ­
w e j w  ścisłym  w spó łdz ia łan iu  z 
ocho tn ikam i ch iń sk im i pom yśl­

n ie  od p ie ra ły  a tak i w o jsk  n ie ­
p rzy jac ie lsk ich .

A r ty le r ia  przeciw lotn icza !  
strze lcy -  niszczyciele s trą c il i 
3 sam oloty n iep rzy jac ie lsk ie .

Amerykanie ururliamlaią 
i rozbudowują fabryki zbrojeniowe 

Berlina zachodniego
(f) B E R L IN  (PAP). —  Agencja 

A D N  donosi, że w szystkie f irm y  
w zachodnim  B e rlin ie , k tó re  
podczas osta tn ie j w o fn y  p rodu­
kow a ły  broń i  m a te ria ły  w o j­
skowe. o trzym a ły  nakaz p o w ia ­
dom ienia ad m in is tra c ji zachod­
n io  - be rliń sk ie j, czy są w  sta­
nie  w znow ić  „daw ną p ro du kc je “ .

F irm om  tym  zaproponowano, by 
z łoży ły  na tychm ias t w n iosk i f i  
przydzie len ie  im  k re d y tó w  z 
funduszów m arsha llow sk ich . 
K re d y ty  te m ają  być w yk o rz y ­
stane dla uzupe łn ien ia  pa rku  
maszynowego i  m odern izac ji 
„w ażnych pod względem w o j­
skow ym “  urządzeń p ro d u k c y j­
nych.

Prof. dr inż. 
Janusz Groszkowski

n a g ro d a  za p race  n a u k o w i 
w d z ie d z in ie  ra d io te c h n ik i

Prof. dr inż. 
Wacław Moszyński

n a g ro d a  za p race  n a u k o w e  
w d z ie d z in ie  m a sz y n o z n a w s tw a

Ryszard Matuszewski
n ag ro d a  za k s ią żkę  

p t. „ L i t e r a tu r a  na  p rze łom ie **

Prof. dr inż. 
Ludgar M. Szklarski Mgr. inż. Władysław Dudek Mgr. inż. Zygmunt Kawecki

s y g n a liz a c ji  w  p rz e w o z ieN A G R O D A  Z E S P O Ł O W A : za o p ra c o w a n ie  z d a ln e go  s te ro w a n ia  i
g łó w n y m  d o ło w y m .

i
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111 Światowy Zlot Młodych Bojowników o Pokój

9 sierpnia— Międzynarodowym
Dniem Dziewcząt

W  B e rlin ie  dziewczęta z całego świata po raz pierwszy
obchodziły  swo:e święto

(f) B E R L IN  (PAP). Podczas I I I  Światowego Zlotu Młodych  
Bojowników o Pokój odbywają się liczne przyjacielskie spot­
kania młodzieży reprezentującej różne kraje  i różne zawody.

Delegacja związkowców 
francuskich przybyła 

do Polski
(f) 9 bm . na zaproszenie Cen­

tra ln e j Rady Z w iązków  Zawo­
dow ych  p rzyby ła  do W arszawy 
40-osobowa delegacja zw iązków  
zaw odow ych m etalowców, gór­
n ik ó w , w łókn ia rzy , odzieżow­
ców, dokerów  i  in . z terenu ca­
łe j F ra n c ji, z przewodniczącym  
Z w ią zku  Zawodowego D okerów  
O kręgu M arsy lsk iego —  G an- 
gu ie riem  na czele.

Zorganizowanie frontu 
anty imperialistycznego 

w Algerze
<T) P A R Y Ż  (PAP). —  Przed 

k ilk o m a  dn iam i odbyło  się w  | 
A lge rze  zebranie inauguracy jne  | 
„A l gerskiego F ro n tu  O brony i 
Poszanowania W olności“ . Na ze­
b ra n ie  p rzyby ło  przeszło 1.000 
delegatów  —  m uzu łm anów  i  E u ­
rope jczyków . lu d z i różnych 
przekonań po litycznych z róż­
nych  m iejscowości A lgeru .

U tw orzen ie  „A lgersk iego  F ron 
tu  O brony i  Poszanowania W o l­
ności“  stanow i poważny k ro k  
naprzód na drodze do zjedno­
czenia narodu algerskiego w  
w a lce  przeciw ko im p e ria lizm o w i 
francusk iem u, o narodową n ie ­
zawisłość i  pokój.

Ludność Kalkuty wyraża 
swą wdzięczność 

za dostawy zboża z ZSRR
(f) M O S K W A  (PAP). — Agen­

c ja  TASS donosi z D e lh i:
W  K a lkuc ie  odbyło się spot­

kan ie  m ieszkańców tego m iasta 
z załogą radzieckiego sta tku 
hand low ego „M ic z u r in “ , k tó ry  
p rzyw ió z ł do In d ii ładunek 
pszenicy radzieck ie j. W  spotka­
n iu  w z ię li udz ia ł p rzedstaw i­
cie le  w ładz loka lnych  i  wszyst­
k ic h  w a rs tw  społecznych K a l­
k u ty . Zebrani serdecznie w ita li 
m a ryn a rzy  radzieckich, w yraża­
ją c  swą wdzięczność dla  Z w iąz­
k u  Radzieckiego za udzielaną 
n a rod ow i h induskiem u pomoc.

Potworne zbrodnie 
zaqran:cznich 

misjonarzy w Chinach
(f) P E K IN  (PAP). O rgana 

bezpieczeństwa publicznego 
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow ej 
w y k ry ły  nowe, potw orne zb ro ­
dn ie  zagranicznych m is jonarzy 
k a to lic k ic h  w  powiecie Czinsi 
p ro w in c ji Laosi, k tó rzy  m ordo­
w a ł: w  k ie row anych przez nich 
p rzy tu łka ch  dzieci chińskie . W 
czasie inspekc ji w y k ry to  w 
grobach na podw órzu m i­
s ji prowadzonej przez m is jona ­
rz y  ka to lick ich  i  k ie row ane j 
przez obyw ate la  be lg ijsk iego Gu 
Jun-czenom  115 tru p ó w  dzie­
cięcych.

W  arch iw ach p rz y tu łk u  odno­
towano, że od 1936 ro ku  do 
p rz y tu łk u  p rzy ję to  228 dzieci, 
spośród k tó rych  113 zm arło, a 
16 opuściło p rzy tu łek . Obec­
n ie  w  p rz y tu łk u  zna jdu je  się 
ty lk o  19 dzieci. G dy zapytano 
adm in is trac ję , gdzie zna jdu je  
się pozostałe 80 dzieci, uzyska­
no odpowiedź, że „zag inę ły  bez 
w ieśc i“ . Zosta ły one zam ordo­
w ane przez zbrodn ia rzy  -  „ k ie ­
ro w n ik ó w " p rzy tu łku .

W  w y n ik u  przeprowadzonego 
Śledztwa w y k ry to  fa k ty  barba­
rzyńskiego znęcania się nad 
dziećm i, k tó re  b y ły  zmuszane 
do pracy od piątego roku  ży­
cia.

M ieszkańcy pow ia tu Czinsi 
żądają surowego uka ran ia  zbro­
dn ia rzy .

0ddz;o?y yielnamskiej 
armii ludowej ostrzelały 

Saigon
(O P E K IN  (PAP). Jak  podaje

vie tnam ska agencja te legra ­
ficzna, oddzia ły  v ie tnam skie j 
a rm ii ludow ej os trze la ły  z 
m iotaczy m in  stocznie w po r­
cie saigońskim  i zniszczyły k i l ­
ka  am erykańskich magazynów. 
B ron iącą tych stoczni baterię 
a r ty le r ii francusk ie j, oddzia ły 
v ie tnam sk ie j a rm ii ludow ej 
zm usiły  celnym  ogniem  do za 
m ilkn ię c ia .

Jest to ju ż  d ru g i w ypadek
ostrze liw an ia  przez oddzia ły 
v ie tnam sk ie j a rm ii ludowej 
urządzeń po rtow ych  Saigonu

Amerykanie zwolnili już 
317 japońskich 

zbrodniarzy wojennych
(f) M O S K W A  (PAP). — Jak 

donosi agencja TASS z Tokio , 
6ztab am erykańskich  w o jsk  
okupacy jnych  kon tynuu je  zw a l­
n ian ie  japońskich  zbrodn iarzy 
w o jennych . W  sztabie R id - 
gw ay ‘a oświadczono, że 16 sierp 
n ia  zostanie zw o ln ionych da l­
szych 8 japońskich  zbrodn iarzy 
w o jennych . Ogółem zwolniono 
dotychczas przed te rm inem  317 
japońsk ich  zbrodn iarzy  w o jen ­
nych.

O sta tn io  rząd japońsk i opu­
b lik o w a ł nową lis tę  „z re h a b ili­
tow anych “  m ilita ry s tó w , obe j­
m ującą około 4 tys. działaczy po 
lityczn ych  okresu wojennego o- 
raz  o fice rów , u rzędn ików  p o li­
c j i  i cz łonków  organ izac ji s k ra j­
nie nacjonalistycznych.

Kronika dyplomatyczna
(f) Prezes Rady M in is tró w  Jó­

zef C yrank iew icz p rz y ją ł w  dn iu  
9 bm. Posła Nadzwyczajnego i  
M in is tra  Pełnomocnego Państwa 
Iz rae l w  Polsce Pana A rye h  
Leon K ubovy.

*
W  d n iu  9 bm. now om ianow a-

n y  Poseł Nadzw ycza jny i M in i­
ster Pełnom ocny Ira n u  w  P o l­
sce Pan Ism a il M e d jd i z łoży ł 
w iz y tę  wstępną M in is tro w i 
S praw  Zagranicznych d r S tan i­
s ław ow i Skrzeszewskiemu.

W środę, w  czw a rtym  dn iu  
Z lo tu  odbyło się w  B e rlin ie  ko­
leżeńskie zebranie m łodych p ra ­
c o w n ikó w  transp ortu  i  robot - 
n ikó w  portow ych z przeszło 30 
k ra jó w  wszystk ich kon tynen - 
tów. Celem zebrania by ła  w y ­
m iana doświadczeń w a lk i prze - 
c iw ko przygotow aniom  w o jen  - 
nym , zam anifestowanie nie - 
złom nej w o li obrony pokoju.

Gości zagranicznych w ita ł ser­
decznie w  im ien iu  kolegów n ie ­
m ieckich, m łody ko le ja rz  czło­
nek FDJ. Gorące pow itan ie  
zgotowano delegatce ko le ja rzy  
koreańskich, k tó ra  s tw ie rdz iła , 
że naród koreański, walczący o 
niezawisłość swej ojczyzny, łą ­
czy się ze w szystk im i narodam i 
w  dążeniu do u trw a le n ia  po - 
ko ju . M ło dy  rob o tn ik  po rtow y 
z M a rs y lii w zyw a ł transpor - 
towców  i rob o tn ików  portow ych 
w szystk ich  k ra jó w  do zjedno - 
czenia się w  walce przeciwko 
groźbie now ej w o jny . Zakończył 
on swe przem ów ienie o k rz y ­
k iem  na cześć W ielk iego S talina , 
wodza św iatowego obozu poko­
ju , co p rzy ję to  b u rz liw ą  ow a­
cją.

Spotkanie
młodzieży radzieckiej 

i francuskiej
W  przy jac ie lsk im  spotkaniu 

delegatów radzieckich i fra n  - 
cuskich w z ię li m .in. udz ia ł se -  
kretarze Kom som ołu M ic h a jło w  
i Koczemasow, znana francus­
ka bo jow niczka o pokój Ray -  
monde Dien, sekretarz Z w iązku  
F rancusk ie j M łodzieży Repu -  
b lika ń sk ie j G uy Ducolonne itd .

Dzień Dziewcząt
9 sierpn ia — p ią ty  dzień wspa­

niałego św ięta jedności m ło ­
dzieży św iata, w  walce o pokój 
i p rzy jaźń  m iędzy narodam i ob­
chodzony b y ł ja ko  Dzień Dziew  
cząt. Ze słow am i: p rzy jaźń  — 
pokój, z im ien iem  S ta lina  na 
ustach w ita ły  się ze sobą na 
m iejscach zb iórek m łode dziew ­
częta ze w szystk ich  k ra jó w  
św iata i dziewczęta niem ieckie.

W śród zwartego szpaleru ko­
b ie t z Dem okratycznego Z w iąz­
ku K o b ie t N iem ieckich  przem a­
szerowały u licam i B e rlina  dele­
gacje dziewcząt z całej k u li 
z iem skie j, obrzucane kw ia ta m i i 
hucznie oklaskiw ane.

Nad pochodem pow iew a ły  róż­
nobarw ne sztandary. Dziewczę­
ta n ios ły  p o rtre ty  chorążego o- 
bozu poko ju  Józefa S ta lina  i  
p o rtre ty  przyw ódców  swych na­
rodów. Na setkach transparen­
tów  — hasła w  różnych językach 
naw o łu jące do wzm ożenia w a l­
k i  o t rw a ły  pokój.

Wielki wiec tysięcy 
młodych bojowniczek 

o pokój
W ielotysięczne zastępy dziew ­

cząt w y p e łn iły  wzgórze pa rku  
F ried richsha in , gdzie odby ł się 
wiec. W  prezyd ium  za ję ły  m ie j­
sca p rzeds taw ic ie lk i w szystk ich  
narodów  i ras, a wśród n ich  ja ­
ko goście honorow i — boha te r­
ka francuska, bo jow niczka o po . 
kó j Raym onde Dien, przewod­
niczący Ś w ia tow e j Federacji 
M łodzieży D em okratycznej B e r- 
linguer, oraz boha te rk i z K ore - 

[ ańskie j A rm ii Ludow e j. Uczest­
n iczk i w iecu szczególnie m an i­
fes tacy jn ie  p o w ita ły  Raymonde 
Dien.

M arie Claude Vaillan t-C outu-
r ie r  przekazała uczestniczkom 
Z lo tu  pozdrow ienia m iłu jących  
pokój kob ie t całego świata.

Z ko le i przem awia, ow acy jn ie  
w itana , pa rtyzan tka  koreańska 
L i S un -im . Ś lu bu jem y — o- 
św iadczyła m ów czyn i —  że po-

W od różn ien iu  od k ra jó w  k a ­
p ita lis tycznych  — pisze — 
„P ra w d a “  — k tó rych  ekonom i­
ka i k u ltu ra  przeżywają okres 
głębokiego upadku, nasz ra ­
dziecki k ra j kroczy nieugięcie 
i spokojn ie naprzód drogą po­
stępu i  rozkw itu .

D z ienn ik  stw ierdza, że na ba­
zie w spó lno ty  in te resów  w szy­
stk ich w a rs tw  narodu radziec­
kiego powstała niespotykana 
dotąd w  h is to r ii ludzkości je d ­
ność m ora lno -po lityczna  spo­
łeczeństwa, u trw a liła  się b ra ­
terska p rzy jaźń  narodów, ro z ­
w in ą ł się tw ó rczy  pa trio tyzm  
radziecki. Wszyscy iudzie  ra ­
dzieccy zespoleni są ściśle w o­
kó ł p a r ti i Le n ina -S ta lina , w o­
kó ł swego rządu radzieckiego.

D z ięk i zdecydowanej w yż ­
szości us tro ju  socjalistycznego, 
naród radzieck i w  n iezw yk le  
k ró tk im  okresie przezwyciężył 
trudności spowodowane przez 
w o jnę  j rozw iną ł przem ysł, r o l ­
n ic tw o  i  k u ltu rę . Zadania p ie r­
wszego powojennego 5 -le tn ie - 
go p lanu odbudowy i  rozw oju 
gospodarki narodow ej ZSRR 
zostały pom yśln ie wykonane, 
a w  na jw ażnie jszych gałęziach 
— w ykonane z nadwyżką.

O bróc iły  się w  niwecz n ik ­
czemne rachuby w rogów, k tó -

m im o te rro ru  in te rw e n tó w  ame­
rykańsk ich , k tó rzy  m ordu ją  na­
sze dzieci i  pustoszą naszą zie­
mię, będziem y w a lczy li prze­
c iw ko  wrogom  poko ju  aż do o- 
statecznego zwycięstwa

Przedstaw ic ie lka  Ira n u  H e- 
ranouissian stw ierdza, że w zm a­
ga się w  je j k ra ju  te rro r  prze­
c iw ko  m łodzieży m iłu ją c e j po­
kó j. M im o  to  ju ż  pó łto ra  m il io ­
na m ieszkańców Ira n u  podpisa­
ło apel Ś w ia tow e j Rady Pokoju.

Renee Benezet, sekretarz gene 
ra ln y  Z w ią zku  Dziewcząt F ra n ­
cuskich zapewnia, że dziewczęta 
F ra n c ji uczyn ią w szystko co jest 
w  ich mocy, aby zakończyć w o j­
nę w  V ie tn am ie  i  w  K o re i

Po przem ów ieniach delegatek 
dziewcząt n iem ieckich  i  dziew ­
cząt ch ińsk ich  zabrała głos 
przedstaw ic ie lka dziewcząt
ZSRR K aw ie rsn iew a. Roz­
b rzm iew a ją  znów o k rz y k i na 
cześć w ie lk iego  chorążego obozu 
poko ju  Józefa S talina .

Odznaczenie 
10 aktywistek pokoju

Następnie M arie  Claude V a i l­
la n t -  C o u tu rie r wręcza złote 
m edale poko jow e z w ize runk iem  
gołębia, u fundow ane przez 
Św ia tow a D em okratyczną Fede­
rac ję  K ob ie t. 10 m łodym  bo jo - 
w n iczkom  o pokó j z różnych 
k ra jó w . W śród bu rz liw ych  ow a­
c ji odznaki te o trzym u ją : 22 -łe t- 
nia pa rtyzan tka  koreańska L i 
S un -im , francuska bo jow niczka
0 pokó j Raym onde D ien, w a r­
szawska m u ra rka  — przodow ­
nica pracy i  rac jona liza to rka
— A lin a  Szarlińska, v ie tnam ska 
przodow niczka p racy T ruong  
The E in, oraz dziewczęta z I r a ­
nu, Ira ku ,.T u n isu . A n g lii,  W łoch
1 Szwecji, k tó re  w y ró ż n iły  się 
szczególnie o fia rna  w a lką  o po­
kó j.

Raym onde D ien odczytała
tekst orędzia m łodych uczestni­
czek Z lo tu  do dziewcząt całego 
św iata. O rędzie m. in . stw ierdza, 
że Dzień Dziewcząt uznany zo­
staje za coroczne św ięto m iędzy­
narodowe. U czestn iczki w iecu 
jednom yśln ie  zaaprobow ały 
tekst orędzia.

Poszczególne delegacje w rę ­
czają sobie naw za jem  da ry  na 
znak p rzy ja źn i łączącej dz iew ­
częta różnych k ra jó w . Dziewczę­
ta no lskie  w ręczają delegatce 
koreańsk ie j p ię kn y  Wazon po r­
ce lanow y z em blem atem  ZM P, 
de legacji radz ieck ie j — porce la­
nową tacę z w ize run k ie m  L e n i­
na. Delegacje francuska i  n ie ­
m iecka o trzym u ją  a rtys tyczn ie  
w ykonane pucha ry  krysz ta łow e
— dzieło ra k  m łodych ro b o tn i­
kó w  i  robo tn ic  po lskich.

Złożenie wieńców 
w Ravensbrück

Po m an ifes tac ji w  F rie d rich s ­
ha in  przeds taw ic ie lk i poszcze­
gó lnych de legacji uda ły  się do 
Ravensbrück, gdzie odda ły ho łd  
pam ięci tysiącom  kob ie t i  męż­
czyzn bestia lsko zam ordowa­
nych w  ka tow n iach  h it le ro w ­
skich. Na m iejscach straceń 
złożono wieńce. P rzem aw ia jąc 
do zebranych Irena  Rybczyńska 
złożyła uroczyste przyrzeczenie 
m łodzieży po lsk ie j —  walczyć 
aż do zw ycięstw a razem z m ło ­
dzieżą całego św iata o pokój, o 
lepsze ju tro  młodego pokolenia.

Inna delegacja dziewcząt zło­
ży ła  w ieńce na pom niku  ku  
czci po ległych żo łn ierzy ra ­
dzieckich w  T reptow .

W  godzinach w ieczornych od­
b y ł się w  F ried richs ta d t Palast 
koncert z udzia łem  żeńskich ze­
społów  artystycznych wszyst­
k ich  p rzyb y łych  na Z lo t de le­
gacji.

rzy  łu d z ili się, że k ra j nasz nie  
p o tra f i podołać w łą sn ym i s i­
łam i trudnościom  pow o jen­
nym . E konom ika ZSRR ro zw ija  
się n ieustannie. K ra j radzieck i 
ro zw ija  nowe inw estycy jne  
budow n ic tw o  na skalę ja k ie j 
nie znała jeszcze h is to ria .

Społeczeństwu radzieckiem u 
—  ja k  to  w yn ika  z samej jego 
is to ty  — obca jest p o lity k a  a- 
gres ji, p o lityka  wojen. Państwo 
radzieckie od pierwszych dn i 
swego is tn ien ia  wysoko w zn io ­
sło sztandar w a lk i o pokój. Jed 
nym  z p ierwszych dekre tów  
przy ję tych  na I I  Zjeździe Rad, 
w  d rug im  dn iu  R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j, b y ł dekre t o po­
ko ju  napisany ręką Lenina.

W alka o pokój — stw ierdza 
„P ra w d a “  — stanow i podstawę 
całej p o lity k i zagranicznej 
Z w iązku  Radzieckiego. P oko jo­
wa p o lity k a  ZSRR cieszy się 
ca łko w itym  i bezwzględnym  po­
parciem  narodu radzieckiego. 
N ie ma u nas tak ich  klas i ta ­
k ich  grup. k tó re  b y ły b y  zainte­
resowane w  rozpę tyw an iu  w o j­
ny. Naród nasz zjednoczony jest 
w  swym  dążeniu do zapewnie­
nia  trw a łego poko ju  i usunięcia 
groźby nowej w o jny.

Z w iązek ' Radziecki n ie  ma 
żadnych agresywnych planów.

Festiwal filmowy
Im prezy  a rtystyczne Z lo tu  o- 

be jm u ją  rów nież seanse f ilm ó w  
radzieckich, ch ińsk ich  i  koreań­
skich, oraz film ó w  k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow ej. Polska p re­
zentu je  ..M iasto n ieu ja rzm ione“ .

W  lo k a lu  Rady C entra lne j 
FD J odbyło się w  środę p rz y ­
jazne spotkanie m łodzieży ch iń ­
sk ie j, koreańsk ie j i  n iem ieck ie j. 
C złonkow ie FD J i m łodzi p io ­
n ie rzy  niem ieccy p o w ita li en tu ­
zjastyczn ie w ys ła n n ikó w  K o re i 
i  Chin.

Spotkanie młodzieży 
polskiej i niemieckiej

Na koleżeńskim  spotkaniu 
cz łonków  delegacji po lsk ie j z 
m łodzieżą N R D i  N iem iec za­
chodnich m anifestow ano prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich. Przewodniczący 
FD J H onecker i przewodniczą­
cy ZM P  M a tw in  p o d k re ś lili w  
swych przem ów ien iach w ie lk ie  
znaczenie w spólne j w a lk i m ło ­
dego pokolenia obu narodów  dla 
zachowania poko ju  światowego. 
Na zebraniu dokonano w y m ia ­
ny  cennych doświadczeń z dzie­
dziny p racy i  nauki.

K ilka d z ie s ią t tys ięcy w idzów  
oglądało z zachwytem  w  środę 
w ieczorem  w ystępy po lsk ich  ze­
społów artys tycznych na placu 
M arksa -  Engelsa w  B erlin ie . 
N iezw yk le  bogaty program  
obe jm ow a ł tańce i pieśni.

Z o lb rzym im  powodzeniem 
po no w ili swe w ystępy a rtyśc i 
radzieccy. Publiczność , w ita  
rów nież serdecznie a rtys tów  z 
Czechosłowacji, R um un ii, A lb a ­
n ii, Szkocji, K anady, K o re i i  in ­
nych k ra jó w  reprezentowanych 
nś Zlocie.

Rośnie liczba 
uczestników Złota

L iczba uczestn ików  Z lo tu  
M łodych  B o jo w n ik ó w  o Pokó j 
wzrasta z dniem  każdym , p rz y -

N ie zagraża on żadnym  k ra jo m  
i  żadnym  narodom . Jego s iły  
zb ro jne nie prowadzą nigdzie 
w o jn y  i  n ie  b io rą  udz ia łu  w  
żadnych dzia łaniach w o jennych. 
W  Z w iązku  R adzieckim  obow ią­
zuje p rzy ję ta  przez Radę N a j­
wyższą ZSRR ustawa o pokoju, 
w ym ierzona przeciw ko ja k ie j­
k o lw ie k  propagandzie w o jenne j, 
ustawa, zm ierzająca do obrony 
i  u trw a le n ia  spraw y pokoju.

Podczas gdy ko ła  rządzące 
państw  im peria lis tycznych  w  
słowach w ypow iada ją  się za 
pokojem , to w  rzeczyw istości 
jednak prowadzą agresywną 
po litykę . Rząd radzieck i nato­
m iast rea lizu je  konsekw entn ie  
p o lity k ę  pokojową. Rząd ra ­
dziecki domaga się stanowczo 
powszechnej re d u kc ji zbro jeń, 
zakazu b ron i a tom owej i  za­
w arc ia  Paktu P oko ju m iędzy 
pięciom a w ie lk im i m ocarstw a­
mi.

P o lity k a  zagraniczna radziec­
kiego państwa socjalistycznego 
jes t jasna i określona — jest to 
p o lityka  zachowania poko ju  i 
rozw in ięc ia  rzeczowych stosun­
ków  ze w szystk im i k ra ja m i. Po­
lity k a  ta odpowiada ca łkow ic ie  
in teresom  narodu radzieckiego 
i narodów  całego św iata. Rząd 
radzieck i nie czyn ił n igdy żad­
nych przeszkód w  zbliżen iu na­
rodu radzieckiego z in n y m i na­
rodam i, lecz wręcz przeciwnie 
—w ychow u je  on masy p racu ją ­
ce w  duchu wzajem nego zbliże­
nia i p rzy jazne j w spółpracy ze 
w szys tk im i narodam i. N ieustan­
nie  ro z w ija  się p rzy jaźń  i współ 
praca Zw iązku Radzieckiego z 
k ra ja m i de m okra c ji ludow ej,

b yw a ją  bow iem , bez względu 
na wszelkie przeszkody, wciąż 
no w i delegaci z k ra jó w  ka p ita ­
lis tycznych. W  środę p rzyby ło  
177 chłopców  i  dziewcząt z 
F ra n c ji, USA, A n g lii,  B e lg ii, 
Szwecji, Indonez ji, T u rc ji,  I r a ­
nu, W łoch, A u s tra lii,  In d ii,  H o­
la n d ii i D an ii.

Protesty przeciw 
represjom wobec młodych 

bojowników o pokój
Z N iem iec zachodnich nad­

chodzą dalsze w iadom ości o 
represjach wobec m łodzieży 
zdążającej na Z lo t be rliń sk i. 
O koło 50 m łodych N iem ców  z 
Zagłębia Saary i m łodych 
Francuzów , k tó rzy  zna jdow a­
l i  się w  drodze do B e rlina  z 
w ażnym i paszportam i, za trzy ­
mano i skazano na areszt.

Na ko n fe re n c ji prasowej w  
B e rlin ie  przewodniczący M ię ­
dzynarodowego K o m ite tu  Z lo ­
tu  B e rlin g u e r z łożył sta­
nowczy pro test p rzeciw ko za­
trzym an iu  w  A u s tr ii licznych 
delegatów na Z lo t oraz przeciw  
ko ba rbarzyńskiem u tra k to ­
w an iu  de legatów przez solda- 
teskę am erykańską, fra n c u ­
ską i angielską.

LO N D Y N  (PAP). Jak  donosi 
„D a ily  W o rke r“  do licznych pro 
testów  przeciw ko b ru ta lnem u 
za trzym yw an iu  delegatów na 
Z lo t b e rliń s k i dołączyła się 
Narodow a Rada O brony Swo­
bód O byw ate lsk ich.

P A R Y Ż  (PAP). We F ra n c ji 
szerzy się fa la  p ro testów  prze­
c iw ko  in te rn o w a n iu  m łodych 
b o jo w n ikó w  o pokój z w ie lu  
k ra jó w  w  A u s tr ii,  „H u m a n ite “ 
donosi, że m arynarze i  doke- 
rzy  A u s tra lii postanow ili nie 
w y ładow yw ać s ta tków  am ery­
kańskich  dopóki A m erykan ie  
n ie  udzie la zezwolenia na w y ­
jazd m łodzieży udającej się na 
Z lo t.

w zm acn ia ją  się m iędzynarodo­
we stosunki narodu radzieck ie­
go z m asami p racu jącym i całego 
św iata.

Z w ycięstw a narodu radziec­
kiego w  budo w n ic tw ie  gospo­
darczym  i  k u ltu ra ln y m  m ają 
swe źród ła w  gorącym  i tw ó r­
czym pa trio tyzm ie  radzieckim . 
S iła pa trio tyzm u radzieckiego—- 
m ów i towarzysz S ta lin  —  tk w i 
w  tym , że podstawą jego są nie 
przesądy rasowe, czy też naro­
dowościowe, lecz że podstawą 
jego je s t głębokie oddanie i 
w ierność narodu wobec swej 
radz ieck ie j ojczyzny, b ra te r­
ska p rzy jaźń  i  współpraca lu ­
du pracującego wszystk ich na­
rodów  naszego k ra ju . W p a trio ­
tyzm ie  radzieck im  ha rm on ijn ie  
łączą się narodowe tradyc je  na­
rodów  i  wspólne, żyw otne in te ­
resy całego ludu pracującego 
Z w iązku  Radzieckiego. P a trio ­
tyzm  radzieck i nie rozdziela, 
lecz przeciw n ie  — jednoczy 
w szystkie  narody i  narodowości 
naszego k ra ju  w  jedną, b ra tn ią  
rodzinę. W tym  w łaśnie należy 
w idzieć podstaw y n ieugię te j i 
u trw a la ją ce j się coraz bardzie j 
p rzy jaźn i narodów Zw iązku Ra­
dzieckiego. Jednocześnie — koń ­
czy „P ra w d a " — narody ZSRR 
szanują praw a i  niezawisłość 
narodów innych k ra jó w  i  za­
wsze w yka zyw a ły  gotowość 
współżycia w  poko ju  i p rzy jaź ­
n i z sąsiadującym i państw am i 
W  tym  należy w idzieć podstawę 
rosnących i  u trw a la jących  się 
wza jem nych stosunków naszego 
państwa z m iłu ją c y m i wolność 
narodam i.

Jedność i zwartość społeczeństwa radzieckiego
A rty k u ł wstępny d z ien n ika  „P ra w d a “

(f) M O SK W A  (PAP). Dziennik „Praw da“ w artykule  
wstępnym pt. „Jedność i zwartość społeczeństwa radzieckie­
go“ stwierdza m. in„ że naród radziecki rozwiązuje pomyśl­
nie pod kierownictwem  partii bolszewickiej zadania budow­
nictwa komunistycznego. Ludzie radzieccy natchnieni sta­
linowskim programem budowy komunizmu, w ykazują praw ­
dziwe bohaterstwo w  pokojowej, twórczej pracy.

N o w y  b a rb a rzy ń s k i napad s tu p a jek  
A d e n a u e ra  na grupę m ło d zieży  

zach o d n io -n iem ieck ie j
(a) B E R L IN  (obsł. w l.) Jak do­

nosi agencja A D N  w  B aw arii, w  
oko licy  K oburga, w  pobliżu 
g ran icy  N R D p o lic ja  zachodnio- 
n iem iecka dokonała ba rba rzyń ­
skiego napadu na zna jdującą
się tam  m łodzież zachodnio-

Telefonem od nasz go specjalnego wysłannika:
B e rlin  tańczy i  śpiewa. Co 

dzień odbyw a ją  się dz ies ią tk i 
w ystępów  artys tycznych i  im ­
prez sportowych. Co w ieczór 
wspaniale, ba rw n ie  udekoro­
wane i  ilum inow ane  ulice i  p la ­
ce B e rlin a  zapełn ia ją  się -n ie­
z liczonym i t łu m a m i m łodzie­
ży różnych k ra jó w . M łodzież 
b a w i się i  śm ieje, w ym ien ia  
m iędzy sobą poglądy, poznaje 
się w za jem n ie  i  b ra ta  dla 
w spó lne j sp raw y pokoju. To 
piękne szlachetne bra te rs tw o 
w  obron ie poko ju  w  walce prze 
ci w  podżegaczom w o jennym  
w y w o łu je  paniczny strach 
wśród im p eria lis tó w .

W  T r iz o n ii naw et łodzie r y ­
backie zam iast wyjeżdżać na 
po łow y i  zaopatryw ać w  żyw ­
ność ludność z N iem iec zachod­
nich, za rekw irow ane zostały 
przez po lic ję  i  są używane do 
pogoni za młodzieżą, k tó ra  
w p ła w  przedziera się do B e r l i­
na. Jak żałosne są jednak p ró ­
by zaham owania pochodu m ło ­
dzieży zam ieszkałej w  T r iz o n ii 
na Z lo t św iadczy smętne zapy­
tan ie  rea kcy jn e j gazety za­
chodn io -n iem ieck ie j „F ra n k fu r ­
te r A llgem eine Z e itung “ , k tó ra  
pyta : „po  cóż by ło  na granicach 
stre fow ych  zaczynać z m łodzie­
żą wa lkę, k tó ra  z góry ska­
zana by ła  na przegraną?—“

. n iem iecką, pragnącą udać się 
do B erlina . P o lic ja  o tw orzy ła  
ogień na grupę 250 osób i na­
stępnie zaatakowała je  b ijąc  
p a łka m i i szczując psami. W 
w y n ik u  napaści ran iono w iele 
osób i  w ie le  aresztowano.

Przed k ilk o m a  dn ia m i zdema­
skowana została i  rozb ita  przez 
w ładze dem okratycznego B e r­
lin a  banda faszystowska, k ie ro ­
wana z zachodniego B erlina . 
P rzy aresztowanych znaleziono 
p lan y  dezorganizacji transportu  
i łączności w  dem okra tycznym  
B e rlin ie , w ybuchow e i  ła tw opa l 
ne m a te ria ły  itd . Celem bandy 
b y ły  te rro rys tyczne  zamachy 
p rzec iw  uczestnikom  Festiw a lu , 
podpalanie i  wysadzanie ob iek­
tów  fes tiw a low ych , s ianie za­
m ętu i  szpiegostwo.

T ak _ p rzyg o tow yw a li się im ­
pe ria liśc i do spotkania z m ło ­
dzieżą, k tó ra  z różnych stron 
św iata zjechała do B e rlin a  aby 
zam anifestować wolę pokoju, 
aby cieszyć się życiem, tańczyć, 
śpiewać, baw ić się, poznać się 
w za jem n ie  i zaprzyjaźnić. Te 
p lan y  im p e ria lis tó w  zostały 
skutecznie udarem nione.

C a ły B e rlin  ży je  w ie lk im  
św iętem  m łodzieży. M ieszkańcy 
zachodniej części m iasta, oku ­
powanej przez im p e ria lis tó w , 
przechodzą tłu m n ie  do demo­
kratycznego sektora, aby po­
zdrow ić uczestników  Z lo tu , aby 
choć przez k ilk a  godzin pobyć 
w  atm osferze p rzy jaźn i i  rado­
ści, cieszyć srę b ijącą z m ło ­
dzieży siłą i  zdecydowaniem  
w a lk i o pokój.

B . Sz.

O dradzające się pod opieką U S A  
szow inizm  i m ilita ryzm  w  Trizon ii

s ta n o w ią  w ie lk ą  groźbę d la  C zechosłow acji
N ota rządu  C zechosłow acji do rządu  U S A

(f) PR A G A  (PAP). 8 sierpnia prasa czechosłowacka opu­
blikowała notę Ministerstwa Spraw Zagranicznych Czecho­
słowacji skierowaną 6 sierpnia br. do ambasady U SA  w  P ra­
dze.

Rząd R e p u b lik i Czechosłowa­
ck ie j — stw ierdza m. in . nota — 
n ie jednokro tn ie  zw racał uwagę 
rządu S tanów  Z jednoczonych 
na to, że am erykańskie  w ładze 
okupacyjne w  Niemczech ze­
zw a la ją  na w rogą działa lność 
skierowaną p rzeciw ko R e pu b li­
ce Czechosłowackiej ze strony 
N iem ców, k tó rzy  zgodnie z u - 
kładem  poczdam skim  zostali 
re p a trio w a n i do Niem iec. W  
am erykańsk ie j s tre fie  okupa­
cy jn e j N iem iec odradza się zno­
w u szow inistyczny nacjona lizm  
idący w  ślady h itle row sk iego  
nacjonalizm u.

Rząd U S A  popiera niem iec­
k i szow inistyczny nacjonalizm  
i m ilita ry z m . Zaszedł on już  
po te j niebezpiecznej drodze 
tak  daleko, że w ładze okupa­
cy jne U S A  w  Niemczech, nie 
ty lk o  św iadom ie popiera ją  od­
wetową, rew iz jon is tyczną  dzia­
łalność repa triow anych  N iem ­
ców lecz naw et b io rą  w  n ie j 
bezpośredni udz ia ł przez swych 
przedstaw icie li.

Szczególnie znam ienny b y ł pod 
tym  względem wiec, k tó ry  odbył 
się 1 lipca br. w  F ra n k fu rc ie  
n.Menem,, nazwany przez orga­
n iza torów  „zjazdem  rodaków

w schodn io -n iem ieckich". Na ^  
cu ty m  przem aw ia li m. in. WeZ'  
be rt von B ism arck i d r Frai^ 
B luecher, uznaw ani przez am«' 
rykańsk ie  w ładze okupacyjne j: 
po litycznych przedstaw icie li ^  
mieć zachodnich. Bluecher
s tąp ił o fic ja ln ie  w  im ien iu tztf-
rządu bońskiego z przemówi '  
niem, jasno w yraża jącym  a£r •  
sywne p lany skierowane P^z ” f  
c iw ko  wschodnim  sąsiadom N1
mieć.

Rząd R e p u b lik i Czechosłowa - 
k ie j p ro testu je  w  sposób 3® 
na jba rdz ie j stanowczy prze® 
ko te j po lityce  Stanów Zjean '  
czonych. k tó ra  jest dalszym, “ 
ta ln ym  naruszeniem obowia2 
jących um ów w  spraw ie Niemj 
i  ogólnie p rzy ję tych  zasad st 
sunków  m iędzynarodowych.

Faszyści amerykańscy 
aresztowali obrońcę 

sądowego komunistów
(a) N O W Y  JO R K  (PAP) 

8 sie rpn ia agenci Federalnego 
B iu ra  Śledczego aresztowali w 
B a ltim ore  postępowego adwoka­
ta M aurice  B raverm ana. B ra - 
verm an występow ał osta tn io w 
k ilk u  procesach, bron iąc człon­
ków  k ie ro w n ic tw a  P a rt ii K om u­
n istycznej w B a ltim ore . /

Dotychczas władze am ery­
kańskie  dokonyw a ły  areszto­
wań adw okatów , broniących 
kom unistów , najczęściej pod
zarzutem  „ob razy sądu“  A re ­
sztowanie B raverm ana jest
p ierw szym  w ypadkiem , gdy
Federalne B iu ro  Śledcze nie 
szuka p re tekstów  i  przyznaje, 
że aresztowanie nastąp iło  za ’ e- 
galną obronę sądową k o m u n i­
stów i innych działaczy postę­
powych.

Aresztowania w  B a ltim o re  są 
na jp raw dopodobn ie j zapow ie­
dzią dalszych m asowych re­
pres ji w  stosunku do działaczy 
postępowych w  Stanach Z jed ­
noczonych Jak donosi prasa 
am erykańska, szef Federalnego 
B iu ra  Śledczego, Hoover, ośw iad 
czył. że w kró tce  nastąpią da l­
sze liczne aresztowania wśród 
członków P a rtii K om un is tycz­
nej S tanów Zjednoczonych.

45 milionów bezrobotnych -symbole*11 
„dobrobytu“ państw kapitalistycznych

Przemówienie delegata ZSRR na posiedzeniu
Rady Gospodarczo-Społecznej 0 \Z

(f) G ENEW A (PAP). — Na 
p lenarnym  posiedzeniu Rady 
Gospodarczo - Społecznej ONZ 
w yg łos ił przem ów ienie delegat 
ZSRR — A rkad ie w . . P odkreś lił 
on, że przedstaw ione Radzie 
sprawozdanie o sy tua c ji gospo­
darczej św iata celowo pom ija  
sukcesy gospodarcze Z w iązku  
Radzieckiego i k ra jó w  dem o­
k ra c ji ludow ej, rozdm uchując 
jednocześnie rzekom e osiągnię­
cia k ra jó w  kap ita lis tycznych .

Amerykańska 
organizacja pokojowa 
domaga s!ę przerwania 

działań wojennych 
w Korei

tt)  N O W Y  JO R K  (PAP). D z ie ­
sięcioosobowa delegacja o rg a ­
n izac ji „Pochód A m erykanów  
w  O bran ie P oko ju “  z Paulem  
Robesonem, pro f. M orrisonem  
i duchow nym  Uphausem  na 
czele odw iedziła  zastępcę se­
k re ta rza  generalnego O NZ Co­
hena, sk łada jąc na jego ręce 
rezolucję, domagającą się prze­
rw a n ia  dzia łań w o jennych  w 
K o re i w okresie toczących się 
w  Kaesongu rokow ań w  spra­
w ie  roze jm u.

"Zastępca sekretarza gene­
ralnego O NZ p rzy rze k ł p rze­
kazać teks t rezo lu c ji T rygve  
Lie.

Florencja hazą 
wojenną USA

(f) R Z Y M  (PAP). W ładze w ło ­
skie og łosiły o f ic ja ln y  kom u­
n ik a t o pow stan iu we F lo re n ­
c ji w o jenne j bazy lo tn icze j 
b loku  atlantyck iego, dowódz­
tw o  nad k tó rą  o b ją ł am erykań ­
ski generał S hlatter.

We środę, 8 bm  we w szyst­
k ich  zakładach pracy we F lo ­
re n c ji robo tn icy  po rzuc ili p ra ­
cę, organ izu jąc liczne wiece i  
zebrania protestacyjne. O dby­
ła się rów nież potężna dem on­
strac ja  k tó re j po lic ja  u s iłow a ­
ła bez powodzenia przeszko­
dzić.

Tymczasem ścisłe badania 
wskazują, że gospodarka S ta­
nów  Zjednoczonych nosi obecnie 
cha rak te r w yraźn ie  in fla c y jn y . 
W  zw iązku z in te nsyw nym i 
przygo tow an iam i do w o jn y  in ­
fla c ja  wzrasta z każdym  dniem, 
co m usia ł przyznać w  swym  
przem ów ien iu naw et delegat 
S tanów  Zjednoczonych.

A rk a d ie w  p rzytoczy ł o fic ja ln e  
dane, cha rakteryzu jące szaleń­
czy wyścig zbrojeń* w  Stanach 
Z jednoczonych, w  A n g lii, we 
F ra n c ji i  w  innych  k ra ja ch  ka ­
p ita lis tycznych . W skutek tego 
wyścigu zbro jeń poda tk i w  S ta ­
nach Zjednoczonych stale 
wzrasta ją .

W  sw ym  osta tn im  spraw o­
zdaniu gospodarczym prezydent 
T rum an  s tw ie rdz ił, że w  1950 
roku  zyski m onopo li am ery­
kańsk ich  w yn ios ły  50 m ilia rd ó w  
do la rów  w  po rów nan iu  z -7,8 
m ilia rd a  w  roku 1949. L iczby 
te  w skazu ją  dob itn ie  w  czyim

interesie leży prowadzenie «T* 
ścigu zbro jeń i m ilita ry « 1® 
gospodarki am erykańskie j.

Jak  stw ierdza Międzynarodoj 
wa O rganizacja Pracy, w ysC'® 
zbro jeń w yw o ła ł znaczną z'^La 
kę kosztów u trzym an ia  w 
k ra jach , a przede wszystkim  
Stanach Zjednoczonych, w  
g l i i  i  we F ranc ji.

Sprawozdanie złożone w  
dzie Gospodarczo -  Społecznej 
O NZ przyznaje, że liczba be^ 
robotnych lu b  rob o tn ików  za* 
trudn io nych  ty lk o  częściom' 
w yn ios ła  w  1950 r. w  kraj®clt
kap ita lis tycznych  
m ilio n ó w  osób.

przeszło

Wystąpienie 
delegatki polskiej

G E N E W A  (PAP). —  Na p °s,e'  
dzeniu ko m ite tu  społecznego s®“ 
s ji Rady Ekonom iczno-SpoleJ*' 
ne j w  Genewie przem aw iała 
legatka polska F ryde ryka  K®11 
nowska. Poruszyła ona sPr8'*. 
kon w e nc ji o rów nych  płac®0*  
dla kob ie t.

Delegatka polska p o d k re ś li*  
że w  w ie lu  k ra ja ch  kap ita lisU  
cznych, ko lon ia lnych  i  zal® 
nych is tn ie je  pod względem P‘a 
dyskrym inac ja  kob ie t oraz ^  
konw encja M iędzynarodow ej . 
ganizacji P racy nie rozw ią21̂
w  pe łn i p rob lem u rów nych P*‘lC
i  O NZ ma jeszcze w ie le  do 2*®* 
hien ia na tym  polu.

Amerykańskie partie we Francji poparły 
kandydaturę Plevena na premiera

(d) P A R Y Ż  (PAP). —  Po k i l ­
ku dniach rozm ów z przedsta­
w ic ie la m i francusk ich  p a r t i i re ­
akcy jnych , kandyda t na p rem ie­
ra Rene P leven zw ró c ił się do 
Zgrom adzenia Narodowego o 
tzw. inw esty tu rę , t j.  o upoważ­
n ien ie  do tw orzen ia  gabinetu.

W oświadczeniu złożonym  w 
Zgrom adzeniu P leven zażądał 
od narodu francuskiego nowych 
o fia r  w  celu wzm ożenia tempa 
zbrojeń.

W dziedzin ie p o lity k i w ew  - 
nę trzne j P leven ośw iadczył, że 
będzie domagał się re w iz ji kon ­
s ty tu c ji i  „ re fo rm  adm in is tra  - 
cy jn ych “  — zapow iadając d a l­
sze ograniczenie swobód demo­
kra tycznych

Program  gospodarczy P leve -
na sprowadza się do dążenia do 
osiągnięcia „rów now ag i budże ­
tu “ przez dalsze obcięcie w yd a t­
ków  na potrzeby cyw ilne . Po - 
w o łu jąc  się na konieczność o - 
siągnięcia te j „rów now ag i bud­
żetu“ , Pleven odm ów ił rozpa - 
trzen ia  spraw y podw yżk i płac.

Jeśli chodzi o p o lity k ę  zn^fy{f 
niczną, to P leven oświadew .
że pozostanie ona bez zmi®n 
pośw ięcił dłuższy ustęp s^es
przem ówienia w ychw alan iu  ® J *
gresywnego paktu  a tla n tyck ie j*

Następnie p rzem aw ia li Prz® ■. 
staw icie le ugrupow ań reakcyJ 
nych oświadczając, że stroru1 
ctwa ich poprą k a n d y d a t 
Plevena. ^

W im ien iu  F rancusk ie j P®r -  
K om unis tyczne j deputoy^a 
F ra rco is  B il lo u x  s tw ie rdz ił. ' 
p rogram  Plevena iest ścisfij_ 
odźw iercied len iem  interesów r  , 
akc ji francusk ie j, prowadź®0^  
F ranc ję  na pasku im peria listi*.,
am erykańskich do w o jny Bi1'
lo ux  ośw iadczył, że parłam® _ 
’.arna grupa P a rt ii K om un isU 0 - 
nei będzie głosowała przeciw 
kandydaturze Plevena.

W głosowaniu, dz ięk i P°P8I*fi- 
s tronn ic tw  reakcy jnych , k®n *
datura Plevena na premie1*® ' i

a«1*stała zatwierdzona 391 g ł°s‘ 
przeciwko 102.

WIADOMOŚCI SPORTOWE
Sukcesy reprezentantów Polski 

na Akademickich Mistrzostwach Świata
18-letni Sidło zdobywa złoty medal w rzurłe oszczepem

N a jw ię k s z y  sukces w  do tych czaso ­
w y c h  zaw odach  o a k a d e m ic k ie  m i - 
s trz o s tw a  ś w ia ta , u z y s k a li P o la c y  
w  c z w a rte k , d z ię k i p ię k n e m u  z w y ­
c ię s tw u  S id ły  w  rz u c ie  oszczepem . 
1 8 -le trii re p re z e n ta n t P o ls k i ju ż  
p ie rw s z y m  rz u te m  z a p e w n ił sob ie  
z w y c ię s tw o , n ie  o d d a ją c  p ro w a d z e ­
n ia  do  k o ń c a  i  z d o b y w a ją c  z ło ty  
m e d a l.

D ob rze  sp is a li s ię  1 In n i nasi
le k k o a t le c i.  B rą z o w y  m e d a l w  rz u ­
c ie  oszczepem  z d o b y ł d ru g i re p re  - 
z e n ta n t P o ls k i w  te j k o n k u re n c ji ,  
G a m c a rc z y k ; K o rb a n  z d o b y ł s re b r ­
n y  m e da l w  b ie g u  na 800 m , A d a m ­
c z y k  z a ją ł c z w a rte  m ie js c e  w  s k o k u  
w  d a l, a M ile w s k i — p ią te . K o n ­
k u re n c ja  ta  s ta ła  na b a rd z o  w y s o ­
k im  p o z io m ie ; S ta w c z y k  u z y s k a ł 
n a jle p s z y  w y n ik  w  p rz e d b ie g a c h  na 
200 m.

D o sko n a le  s p is a li się ró w n ie ż
p ły w a c y . D ó b ra n o w s k a  i J a ś k ie  - 
w ic z  z d o b y li b rą z o w e  m e da le , a 
D o b ro w o ls k i i  D z ik ó w n a  p o b il i  re ­
k o rd y  P o ls k i. S ia tk a rz e  z w y  - 
c ię ż y li M o n g o lię  3:0 i  z a k w a l if i  - 
k o w a li s ię  eto f in a łu ,  a P ią te k  po 
z w y c ię s tw ie  6:0, 6:0 nad C o lem anem  
(P łd . A f r y k a )  z a k w a l if ik o w a ł s ię  do 
ć w ie rć f in a łu .

W śród  p ię ś c ia rz y  n a jle p ie j spi - 
sał się  K u k ie r  w  w . m u sze j, k tó r y  
po z w y c ię s tw ie  nad  W ę g rem  W agne­
re m , sp o tka  s ię  w  f in a le  z B u ła k o  - 
w e m  (ZSR R ).

B rą z o w y  m e d a l z d o b y ł w  w. le k ­
k ie j  B rz e z iń s k i, w y g ry w a ją c  po 
p ię k n e j w a lc e  z p ię ś c ia rz e m  ra d z ie c ­
k im  A r ls ta g ic ja n e m . B rą z o w e  m e ­
da le  z d o b y li w a lk o w e re m  K e m p a  w  
w . le k k o p ó łś re d n ie j i  G rz e la k  w  w . 
p ó łc ię ż k ie j.  M u s ia ł w  w . le k k o  - 
ś re d n ie j,  w a lczą c  o trz e c ie  m ie js c e  
z R u m u n e m  A c a tr in e i,  s p o tk a n ie  
p rz e g ra ł.
- T a k  w ię c  w  trz e c im  d n iu  ig rz y s k  

re p re z e n ta n c i P o ls k i z d o b y li Jeden

z ło ty ,  je d e n  s re b rn y , sześć b rązo ­
w y c h  m e d a li.

W y n ik i techniczne! 
L e k k o a tle ty k a ;

R z u t oszczepem : t )  Sidło —
66,38 m , 2) K a p t iu c h  (ZS R R ) — 
64,35 m , 3) G a rn c a rc z y k  — 61,84 m. 

S k o k  w  d a l: i )  K o t ie n k o w  (ZSR R )
— 7,32 m , 2) Foe ld e s i (W ę g ry ) — 
7,29 m , 3) G r ig o r ie w  (ZS R R ) — 
7,28 m , 4) A d a m c z y k  — 7,21 m , 5) 
M ile w s k i — 7,17 m , 8) K is z k a  — 
7,01 m .

B ieg  800 m  ( f in a ł) :  1) M o d o j
(ZS R R ) — 1 ;54,2, 2) K o rb a n  — 1:54,5. 
3) C zew g u n  (ZS R R ) — 1:65,3, 7) Po­
trz e b o w s k i, 9) S ta tk i e w icz .

P rz e d b ie g i na 200 m : I  p rzed  - 
b ie g : 1) K a lia je w  (ZS R R ) — 22,4 sek. 
2) C san y i (W ę g ry ) — 22,4 se k ., I I  
p rz e d b ie g : 1) S anadze (ZS R R ) — 
22,0 sek., 2) Ł a c in a  (N R D ) — 22,4 
se k .; I I I  p rz e d b ie g : 1) S ta w c z y k
— 21,9 sek., 2) H o rc ic  (CSR) — 22,3 
s e k .; IV  p rz e d b ie g : 1) S u c h a r ie w  
(ZS R R ) — 22,1 sek ., 2) K o le v  (B u łg .)
— 22,2 sek.

110 m  p .p ł. ( f in a ł) :  1) B u ła ń c z y k  
(ZS R R ) — 14,4 sek., 2) Ł u n ie w
(ZS R R ) — 14,5 sek ., 3) T o s n a r (CSR)
— 14,6 sek.

S k o k  w z w y ż  k o b ie t:  1) C zud in a  
(ZS R R ) — J,60 m , 2) P isa re w a  
(ZS R R ) — 1,55 m , 3) C z a u rs k a ja  
(ZS R R ) — 1,55 m. P o lk a  M a c ie ja - 
k ó w n a  o dp ad ła  p rz y  w y s o k o ś c i 1,45 
m .

80 m  p.pł« ( f in a ł) :  1) C zud in a
(ZS R R ) — 11,4 sek ., 2) E r iu c h in a
(ZS R R ) — 11*5 sek., 3) G y a rm a ti
(W ę g ry ) — 11,6 sek. M a c ie ja k ó w n a  i 
G ośc in  i a k ó w n a  o d p a d ły  w  p r z e d ­
b ie g a ch .

P ły w a n ie , w y n ik i fin a łow e:

IM  ra st. m ot. m ęż.: 1) Tum -
p e k  (W ę g ry ) — 1;10,0 (akad . re k . 
ś w ia ta ), 2) N e rn e th  (W ę g ry ) — 
1;10,9.

100 m  st. m o t. k o b ie t :  1)
(W ę g ry ) — 1:20,0 (akad . re k .
2) G ye n g e  (W ę g ry ) — l;24,5, 3J
b ra n o w s k a  — 1;28,5, 
k ó w n a .

5) G ryßzC

&200 m  s t. d o w . m ę ż c z y z n : 1) fep  
das (W ę g ry ) — 2 ; l l,8  (a kad .
ś w ia ta ), 2) N y e k i (W ę g ry ) — J j*.
5) T o łk a c z e w s k i 2:21,5, 7)

200 m  st. g rz b . m ężczyzh*
N y e k i (W ę g ry ) — 2;36,7 (akad* ,̂5»
ś w ia ta ), 2) B o lv a r i (W ę g ry ) —o »V lavo;, í,/ uv iva ii V *»
3) J a ś k ie w ic z  — 2;42,5, 5) Boh*
7) W e s o ło w s k i. rfe

200 m  s t. g rz b . k o b ie t:  1)<Łl»U łlł Sil. fia” '
(W ę g ry ) — 2:35,6 (akad . re k .
2) N o v a k  (W ę g ry ) — 3;01,4, 5) u  
c z y k ó w n a  — 3:09,3, 6) K o re c K a ^ ^ í»

4«o m  st. k la s . m ęż .: 1) '
-------  - - - 2) G o ld(N R D ) — 5;54,6, z j vjk>¡.u  u***- 

5;56,3, 4) D o b ro w o ls k i — 6;00.4 „
P o lsk i).

O , iiu ’ c
5) G oe tz  (P o l.)  — Aj? g i« '

1.000 ra s t. d ow . k o b ie t:  }) je#
k e ly  (W ęgry)_  — 14^04,7 (akad.
ś w ia ta ), 2) N a g y  (W ę g ry ) —
5) D z ik ó w n a  — 15:48,7 (re k .
7) K o w a ls k a , 8) P rz y b o ro w ie ^ 0 ^ )

Międz\ narodowy 
turniej szachowy ,
Dn nmrtłio Miedwi '( f)  Po trz e c ie j ru n d z ie  t

ro d o w e g o  T u r n ie ju  •-zacho 
M a r ia ń s k ic h  Ł a ź n ia c h  p ro w a d ź ' 
ch m a n  (CSR) — 2.5 p k t .  p rzed  
bo (W ę g ry ) i  P y t la k o w s k im  
ska) -  po  2 p k t.  W !

P y tl.a k o w s k i w y g ra ł p ie rw s z e  j em 
p a r t ie  z B e n k o  (W ę g ry ) i  
(S zw ec ja ), a w  I I I  ru n d z ie  Pr ^ 
z G e id e n fe ld e m  (A f r y k a  Płd.)«

8 b m . w  g o d z in a ch  w ie c z °y ¿ $ r
w y je c h a li  z W a rs z a w y  do  B u k a g ^ ‘ . 
tu  na  M ię d z y n a ro d o w y  T u rn ie )  ^  | 
c h o w y  t rz e i p o ls c y  szachiśc i* 
k a rc z y k . H . S zap ie l i  I .  I
T u m ie * ! w  B u k a re s z c ie  roZjy 
s ię  10 b m . i  p o trw a  do  5 
br.
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List nauczycieli uczestników kursu wakacyjnego
do Prezydenta RP

(f) P rezydent RP tow . B o le ­
sław  B ie ru t o trzym a ł depeszę 
°d  nauczycie li, pogłębia jących 
obecnie swą wiedze zawodową i  
Polityczną na kursach w a k a c y j­
nych. Przesyła jąc w yra zy  czci, 
nauczycie lstwo zapewnia P rezy­
denta RP, że dołoży w sze lk ich 
starań, aby w  pe łn i zrealizować 
■wskazania P o lsk ie j Z jednoczo­
nej. P a r t ii Robotn iczej i  w ładz 
ludow ych w  walce o pokó j i 
p lan 6 -le tn i.

„P rzesy łam y Ci, O byw a te lu  
Prezydencie najgorętsze pozdro­
w ien ia  i  życzenia dalszej owoc­
ne j pracy d la  dobra P o lsk i L u ­
dowej i  u trw a le n ia  poko ju  — 
piszą do Prezydenta RP uczest­
n icy  ku rsu  dla  nauczycie li n ie -

k w a lif ik o w a n y c h  w  P u łtusku . 
Jednocześnie zapew niam y Cię, 
że idąc za T w o im  przykładem , 
naszą codzienną pracą będziem y 
walczyć o w ykonan ie  p lanu 6- 
le tn iego i  o to, aby pokój zw y­
c ięży ł w o jnę “ .

W  depeszy uczestników  Cen­
tra lnego K u rsu  D yre k to ró w  
Szkół Ś rednich O gólnokszta łcą­
cych, k tó ry  odby ł się w  O tw oc­
ku , czytam y m .in.:

„Zapew n iam y, że zw iększym y 
nasz w k ład  w  rea lizac ję  p ianu 
6-letn iego i w a lkę  o pokój, w y ­
chowując pow ierzoną nam  m ło ­
dzież w  duchu św iatopoglądu 
naukowego. W  oparciu  o n a j­
szlachetniejsze tra d yc je  naszej

k u ltu ry  narodow ej, stan iem y się 
m otorem  w ie lk ie j re w o lu c ji k u l­
tu ra ln e j w  m yśl Tw oich słów, 
O byw a te lu  Prezydencie, k tó re  
w ypow iedzia łeś na I I I  Z jeździe 
Zw . Zaw. N auczycie lstw a Pols­
k iego“ .

*

W  okresie w a ka c ji le tn ich  br. 
na różnego rodzaju kursach po­
dnosi swoje k w a lif ik a c je  ponad 
5 000 nauczycie li szkół podsta­
w ow ych i  średnich ogólnokszta ł­
cących oraz p racow n ików  adm i­
n is tra c ji szkolnej .

Na kursach w akacy jn ych  po­
głębia swą wiedzę rów nież po­
nad 4 tysiące nauczycie li szkół 
zawodowych.

7 tygodni przed term inem  ruszy taśmowiec 
i wy w rot ni ee w poreie szczecińskim

(d) Sukcesy p rodukcy jne  k la ­
sa robotn icze j w  ca łym  k ra ju  
zm ob ilizow a ły  załogę 3-go Za - 
rządu B udow lano -  M ontażow e­
go Z jednoczenia w  Szczecinie do 
podjęcia zobow iązania p rzedter­
m inowego ukończenia robót bu ­
dow lanych i  m ontażow ych przy 
budow ie nowoczesnego taśm ow - 
ca do prze ładunku węgla w  po r­
cie szczecińskim.

Po przeanalizowaniu wszel­
k ich  m ożliwości skrócenia h a r­
m onogram ów pracy, robotn icy  
tego przedsiębiorstwa postano­
w i l i  przyśpieszyć te rm in  u ko ń ­
czenia robó t i uruchom ien ia  n a j­
nowocześniejszego urządzenia 
Przeładunkowego w  porcie 
szczecińskim  — o 7 tygodni.

W ieść o podjęciu tego zobo - 
w iązan ia  do ta rła  do załogi m on­
tażow ej Zarządu P ortu  z a tru ­
dn ione j p rzy  m ontażu w ie lk ic h  
W yw rotn ic . Na zorganizowanej

masówce, e le k try k  — B ron is ław  
Żm uda w im ie n iu  swoje j g rupy 
pow iedzia ł m. in .: „O biecujem y, 
ż f razem z taśm owcem  — na 7 
tygodn i przed te rm inem  ruszą 
w y w ro tn ice “ .

Za łog i Z jednoczenia M ontażo­

wego i  Zarządu P o rtu  zw ró c i­
ły  się do w szystk ich  dostawców 
z gorącym  aoełem, by stanęli 
w spóln ie do w a lk i o w cześnie j­
sze oddanie do eksp loatac ji bu n - 
krotaśm ow ców  i  zakończyli do­
stawy do 1 w rześnia br.

S zybko postępu!ą prace przy budow ie  
F a b ry k i Samochodów C iężarow ych w L u b lin ie

Cały dzień, a często i  w  no­
cy, p rzy  św ie tle  lam p  e lek trycz­
nych, w re  in tensyw na praca 
przy wznoszeniu jedne j z n a j­
wspanialszych bu do w li P lanu 
6-le tn iego — F a b ry k i Samocho­
dów C iężarowych w  Lub lin ie .

N a jw iększe jest nasilenie ro ­
bót p rzy  budow ie  ha l: m ontażo­
w e j i  ob róbk i drzewa. W  h a li 
m ontażowej trw a ją  końcowe 
prace p rzy m ontażu kom ór la ­
k ie rn iczych , k tó re  w ybudow a­

ne zostały ca łkow ic ie  w  fabryce 
sposobem gospodarczym. Dzie­
s ią tk i ro b o tn ikó w  p racu ją  przy 
m ontażu taśm y i  transporte ­
rów .

Zarów no rob o tn icy  pracujący 
w  h a li m ontażow ej ja k  i  ci, 
k tó rzy  wznoszą halę ob róbki 
drzewa, zgodnie s tw ie rdza ją : 
„Pom im o, że p racy je s t bardzo 
dużo, wyznaczony te rm in  od­
dania h a li do uży tku  będzie w  
pe łn i do trzym any“ .

Sojusz zdrajców, wywiadu angielskiego 
i gestapo przeciw narodowi

Dalszy ciąg procesu organ izac ji dyw ersyjno-szpiegow skiej w W ojsku  P o ls k im
W  dalszym  ciągu rozp raw y w  

dn iu  8 bm. zeznania sk łada ł 
św iadek S k ib iń sk i Franciszek, 
doprowadzony z aresztu śled­
czego.

W  dłuższym  w yw odzie  św ia ­
dek przedstaw ia Sądow i szcze­
góły w  ja k ic h  został zw erbow a­
ny na teren ie A n g lii przez osk. 
T atara  do d y w e rs y jn o -w y w ia - 
dowczej o rgan izacji w  W ojsku 
Polskim . Wówczas osk. T a ta r 
p rzeprow adził ze św iadk iem  
dłuższą rozmowę, w  k tó re j uza­
sadniał konieczność w spó łdz ia ­
łan ia  „w  szeregach te j konsp i­
racy jne j o rg an izac ji“ .

„Z  tego, co m ó w ił gen. T a­
ta r — zeznaje św iadek —■' zro­
zum iałem , że organizacja pozo­
staje w  aliansie  ze Stanam i 
Z jednoczonym i, A n g lią  i  F ra n ­
cją  i  że, oczyw iście, pomoc ze 
strony tych  a lia n tó w  jest za­
pewniona. W yn ika ło  z tego, co 
dow iedzia łem  się od gen. T a ta ­
ra, że is tn ie je  pow iązanie t. zw. 
rządu londyńskiego z odpow ied­
n im i kom órkam i S tanów Z je d ­
noczonych i  W ie lk ie j B ry ta n ii, 
k tó re  udzie la ją  pomocy organ i­
zac ji“ .

B ry ty jsk ie  M S Z  udzie la ło  pom ocy  
w przerzucie  do Polski szpiegów i dyw ersantów

Rady Narodowe omawiają zadania 
jesiennej kampanii siewnej

(f) Rady narodowe pode jm ują  
zadania, wyznaczone im  przez 
Uchwałę P rezyd ium  Rządu o 
przeprowadzeniu jesiennych 

siewów i  orek zim owych. A by  
przygotow ać całość kam pan ii 
jesiennej, rady narodowe orga­
n izu ją  obecnie specjalne narady 
z udzia łem  a k tyw u  politycznego 
i  gospodarczego, na k tó rych  o- 
m aw ia. się szczegółowo sposoby 
i  ś rodk i pełnego i sprawnego 
p i zeprowadzenia prac ro lnych  

■w okresie jesiennym , kon tro lo ­
w an ia  ich przebiegu oraz zmo­
b ilizo w a n ia  ogółu chłopów  i ro ­

b o tn ikó w  ro lnych  do w ys iłku  
nad podniesien iem  w yda jności 
zbóż z 1 ha.

N arady w  spraw ie kam pan ii 
jesiennej zakończone zostaną do 
15 bm., a następnie odbędą się 
grom adzkie zebrania chłopów, 
k tó re , zapoznają ich z zadania­
m i tegorocznej akc ji s iewnej i 
om ówią sposoby takiego je j 
przeprowadzenia w  poszczegól­
nych grom adach, aby naczelne 
zadanie, ja k im  jest podniesienie 
p lonów  przecię tn ie  o 1 q. z ha, 
zostało w  pe łn i zrealizowane.

Toteż na naradach, organizo­
wanych obecnie dużo m iejsca 
poświęca się om ów ien iu  sposo­
bów ja k  na jpełn ie jszego w y k o ­
rzystan ia  przez ch łopów  o lb rzy ­
m ie j pomocy Państwa w  fo rm ie  
maszyn, nawozów sztucznych 
ziarna kw a lifiko w a n e g o  i  k re ­
dy tów  na akcję jesienną.

Podkreśla sie rów n ież w aż­
ność upowszechnienia wśród 
chłopów metod rac jon a ln e j u - 
p ra w y  ro li,  nawożenia i siewu, 
k tó rych  stosowanie je s t podsta­
w ow ym  w a run k iem  stałego pod­
noszenia w yda jności z ha.

N a pytan ie  p ro ku ra to ra , k to  
pom agał T a ta ro w i w  przerzuca­
n iu  zwerbow anych cz łonków  o r­
gan izacji do k ra ju , św iadek 
stw ierdza, że. w iadom e m u jest, 
iż is tn ia ła  łączność pom iędzy 
organizacją a b ry ty js k im  m in i­
sterstwem  spraw  zagranicz­
nych oraz b ry ty js k im  m in is te r­
stwem  w o jn y  i te w łaśn ie  in ­
s ty tuc je  u ła tw ia ły  przerzuty.

P RO K.: Czy T a ta r w  czasie 
rozm ów m ó w ił św iadkow i, k to  
k ie ru je  organizacją w yw ia d o w - 
czo-konsp iracy jną w  k ra ju?

Ś W IA D E K : Gen. T a ta r da ł m i 
wówczas k o n ta k t na gen. K irc h -  
m ayera jako  osobę k ie ru ją cą  o r­
ganizacją w  k ra ju .

Na pytan ie  k to  udzie la ł 
św iadkow i szczegółowych in ­
s tru k c ji przed jego w yjazdem  do 
k ra ju , św iadek stw ierdza, iż ta ­
k ie  in s tru k c je  o trzym a ł zarów ­
no od T a ta ra  ja k  i od K u ro p ie - 
ski. Od K u ro p iesk i o trzym a ł on 
m. in. in s tru kc je , by dostarczał 
w iadom ości o W ojsku Polskim . 
In s tru k c je  zaw ie ra ły  zalecenia 
przekazyw ania w sze lk ich  m ate­
ria łó w , k tó re  św iadek m ógłby 
zdobyć o A rm ii Radzieckie j.

W  Londyn ie  św iadek dow ie ­
dz ia ł się od K u rop iesk i, iż  w

k ra ju  otrzym a stanow isko w  A -  
kadem ii Sztabu Generalnego 
Prócz ko n ta k tu  do K irch m aye ra  
o trzym a ł on k o n ta k t zapasowy 
do osk. Jureckiego.

W edług zeznań św iadka, po 
przyjeżdzie do k ra ju  i po na­
w iązan iu  k o n ta k tu  z K irc h -  
m ayerem  został on przydz ie lo ­
ny, zgodnie z ty m  co m ó w ił K u -  
ropieska do A ka d e m ii Sztabu 
Generalnego. P rzełożonym  jego 
w  służbie b y ł K irch m ąye r, k tó ­
ry  też od razu w yznaczył 
św iadkow i zadanie szpiegow­
skie, korzysta jąc z podróży służ­
bowej św iadka do jednostk i 
pancernej.

W szystkie zebrane m a te ria ły  
w yw iadow cze św iadek przeka­
zyw a ł w  p ierw szym  okresie 
bezpośrednio K irch m aye ro w i, 
później Kuropiesce, w  dalszym  
etapie swej szpiegowskiej dzia­
ła lności —  Jungra fow i.

K o le jne  zeznania składa świa 
dek Żakrzew ski, z zawodu 
p ra w n ik , p rzebyw ający obecnie 
w  w ięzien iu .

Ś w iadek zeznaje, iż  oskarżo­
nych T a ta ra  i Herm ana poznał 
w  czasie swej p racy w  okresie 
okupacji, za jm ując stanow isko 
szefa k o n trw y w ia d u  w  I I  od­

dzia le Kom endy G łów ne j A K .
Z ty tu łu  zajm owanego stanow i­
ska św iadek sk łada ł re fe ra ty  
t. zw. bezpieczeństwowe, kom en­
dan tow i g łównem u A K , k tó ry  
p rzy jm o w a ł je  m. in. w  obec­

ności szefa I I I  oddziału K o ­
m endy G łów ne j — Tatara. 
H erm an za jm ow ał wówczas sta­
now isko szefa B iu ra  S tud iów  I I  
oddzia łu i  zastępcy szefa I I  od­
działu.

Co k r ' ł o  się pod k ryp to n im em  re fera tu  „ 9 9 9 “
„999“  posiadałoNa py tan ie  p ro ku ra to ra , ja k ie  [ W  ten sposób 

m a te ria ły  z zakresu działa lności 
an tykom un is tyczne j k o n trw y ­
w iadu  A K ’  b y ły  w  posiadaniu 
św iadka, ja k o  szefa w ydz ia łu

w ycze rpu jący m ateria ł.
D ru g i oddzia ł A K  prow adził 

rów nież działa lność a n ty ra ­
dziecką. W  tym  celu stw orzony 

, . . , . . .  . , b y ł specja lny dzia ł, k tó ry  pro-
bezpieczenstwa i k o n trw y w ia -  w a dz ił w yw ia d  w  b lis k im
du św iadek zeznaje, iż do tej 
p racy pow ołany b y ł re fe ra t pod 
k ryp ton im e m  początkowo „K o r ­
w eta“  a później „999“ .

R e fe rat ten za jm ow ał się zbie­
ran iem  wiadom ości, dotyczących 
dzia ła lności o rgan izac ji le w ico ­
w ych, organ izac ji w o jskow ych 
lew icy , tj.- G w a rd ii Ludow ej i 
A rm ii Ludow e j. Z w iadomości 
uzyskanych sporządzano co 
m iesiąc sprawozdania na p i­
śmie, k tó re  b y ły  odczytywane 
na odprawach u kom endanta w 
obecności Tatara . Również do 
re fe ra tu  „999“  na p ływ a ły  w y ­
c in k i ze w szystk ich  raportów , 
nadchodzących z całej Polski, a 
dotyczących dzia ła lności le w icy

są­
siedztw ie l in i i  fro n to w e j: z 
ch w ilą  cofania się fro n tu  — lu ­
dzie tego dzia łu  pozostawali po 
s tron ie  radzieckie j.

Równocześnie re fe ra t „999“  
p row adz ił tzw . w ykaz d y w e rs ji 
Uyk.az ten sporządzano na pod­

staw ie sprawozdań kom endan­
tów  okręgów, a zaw iera ł on da­
ne dotyczące istn ien ia  i d z ia ła l­
ności na danym  teren ie  oddzia­
łów  A L  i p a rty z a n tk i radziec­
k ie j.

M a te ria ły , k tó re  opracow yw a ł 
re fe ra t „999“  o trzym yw a ł m. in. 
osk. Herm an poprzez szefa I I  
oddziału. Gen. . T a ta r te same 
m a te ria ły  o trzym yw a ł od k o ­
m endanta głównego.

Narada dygnitarza  z K o m en d y  G łów nej A K  
z kom endantem  gestapo

Na pytan ie  p ro ku ra to ra , co 
w ie  o pow iązaniach k o n trw y ­
w iadu  z N iem cam i, św iadek o- 
pow iada o trzech znanych mu 
wypadkach, a m ianow ic ie : 
„znany b y ł w ypadek rozm owy 
szefa k o n trw y w ia d u  okręgu 
warszawskiego —  Kozubowskie 
go z kap itanem  gestapo S p ie l- 
kerem. Rozmowa ta m ia ła  
m iejsce na W ale M iedzeszyń­
skim . Na raport, ja k i złożono w 
te j spraw ie kom endantow i 
głównem u. o trzym ano odpo­
w iedź, iż sprawa ta znana jest 
kom endantow i i nie należy się

n ia  interesować. D ru g im  w y ­
padkiem  by ła  sprawa Hirosza. 
Został on aresztowany przez 
N iem ców i  po u ja w n ie n iu  prze­
zeń szeregu m agazynów kon ­
sp iracy jnych . został zw o ln io ­
n y “ . Nasz w ydz ia ł — stw ierdza 
św iadek — prow adz ił w  te j 
spraw ie dochodzenie, ostatecz­
nie sprawa została zatuszowa­
na. „T rzec ią  sprawą była  spra­
wa szefa w yw iadu  bezpieczeń­
stwa czy w yw iad u  de legatury 
rządu M yślińskiego. W  roku  
1943 M y ś liń s k i został aresztowa 
ny razem z dwoma czy trze -

ma sw o im i w spó łp racow n ikam i 
podczas pracy nad m a te ria ła m i 
z odcinka lew icy . W  parę m ie ­
sięcy potem — ja k  zeznaje 
św iadek —  M yś liń sk i został 
zw o ln iony. Sam Spielker, ka ­
p ita n  gestapo, odw iózł go do 
dom u samochodem. Późnie j 
M yś liń sk i m ia ł ze Spie lkerem  
rozm owę na tem at sy tua c ji w  
k ra ju  i  zagadnienia le w ic y “ .

Agent In te lligence  
Service c z ło n k iem  

hitlerow skiego  
w yw iadu

PRO K.: Co św iadkow i w ia ­
domo jest o dzia ła lności IS  ( In ­
telligence Service) w  tym  cza­
sie w  kra ju?

ŚW.: Rozpracowując jedną z 
p lacówek niem ieckiego w y w ia ­
du, m ianow ic ie  działa lność p łk . 
Sm ysłowskiego Eorysa i osób, 
k tó re  b y ły  z n im  powiązane,- u -  
ja w n iliśm y  wśród n ich  n ie ja ­
kiego Cybulskiego, k tó ry  p rzy  
bliższym  rozpracowaniu , ja k  
się okazało, b y ł A n g lik ie m  i  
jego praw dziw e nazw isko 
b rzm ia ło  W illia m  Horacy Cook. 
Cook b y ł jeszcze przed w o jną  
pracow nik iem  IS. D a liśm y o 
tym  znać do cen tra li do Lo nd y­
nu, skąd o trzym a liśm y odpo- 
wiedź, by sprawą Cooka się n ie  
interesować.

S tw ie rdz iliśm y , że n iek tó rzy  
ze skoczków, k tó rzy  z Lo nd y­
nu p rz y b y w a li do P olski, b y l i  
w  kon takc ie  z Cookiem. Z u - 
wagi na to, że Cook b y ł pow ią­
zany z w yw iadem  n iem ieckim , 
tak ie  pow iązanie ze skoczkam i 
uw ażaliśm y dla  n ich  za wysoko 
niebezpieczne.

Po zeznaniach św iadków  p ro  
k u ra to r i obrońcy złoży li w n io ­
ski o przy jęc ie  w  poczet dowo­
dów szeregu dokum entów.

Na tym  Sad zarządził p rze r­
wę w  rozpraw ie  do dn ia 10 
sierpnia, br.

M ło d z ie ż  p o lska  zac iąga w a r ty  p o k o ju  
n a  cześć Z lo tu  w  B e r lin ie

(f) Z  gorącym zainteresowaniem śledzi młodzież polska 
przebieg I I I  Światowego Zlotu Młodych Bojowników o Po­
kój. Na zebraniach w  zakładach pracy oraz w  specjalnie 
w  tym  celu zorganizowanych punktach inform acyjnych m ło­
dzież zapoznaje się z najświeższymi wiadomościami z potęż­
nych manifestacji pokojowych w  Berlinie.

Na w ie lu  zebraniach m łodzież 
uchw a la  lis ty  z serdecznym i po­
zdrow ien iam i dla uczestników  
Z lo tu , delegatów m ilio n ó w  m ło ­
dzieży całego św iata. W  listach 
ty c i m łodzież polska pisze o 
swoich osiągnięciach w  poko jo­
w e j oracy.

W czterech dzie ln icach Sto - 
lic y  obok uruchom ionych przez 
Z M P -ow ców  punk tów  in fo rm a ­
cy jnych  za trzym u ją  się g rupy 
m łodzieży i przechodniów , p rzy ­
s łuchu jąc się odczytyw anym

przez m egafony m e ldunkom  o 
radosnych m anifestacjach m ło ­
dzieży w  B e rlin ie , o występach 
zespo^w  ' a rtystycznych , o 
w yn ikach  X I  A kadem ick ich  
Ig rzysk  Sportowych.

Podobne pu n k ty  in fo rm acy jn e  
uruchom iono w  Łodzi, Lu b lin ie , 
Szczecinie i  innych m iastach 
k ra ju . Robotnicza i chłopska 
m łodzież naszego k ra ju  staje do 
w a r t pokoju, by wzm ożonym  
w ys iłk ie m  dać dowód pełnej so­
lidarnośc i ze Z lotem .

Już od wczesnych godzin ra n ­
nych dn ia 8 bm. m łodzi robot - 
n icy  h u ty  „K ościuszko“ , k tó rzy  
z uwagą śledzą przebieg Z lo tu  
w  B e rlin ie , poczęli zgłaszać się 
do Zarządu Zakładowego ZM P, 
de k la ru jąc  zwiększenie w yd a j - 
ności pracy, usp raw n ien ie  je j 
o rgan izacji oraz zmniejszenie 
ilości b raków  w  p ro du kc ji.

W  s to licy  na budow ie jednego 
z na jw iększych osied li miesz - 
kan iow ych — M arsza łkow sk ie j 
D z ie ln icy  M ieszkan iow ej, do 
w a rt stanęły m łodzieżowe b ry ­
gady. m urarsk ie .

W  łódzkich  zakładach prze - 
m yślow ych do w a rt pokoju 
stanęło ju ż  11 tys ięcy m łodych 
rob o tn ików  i  robotn ic.

D z i e ł o  l u d z i  h u t y  „ K o ś c i u s z k o “

Rozwój ruchu racjonalizatorskiego
(f) Ruch rac jon a liza to rsk i 

w  ca łym  k ra ju , w  w y n ik u  u - 
sp raw n ien ia  pracy k lu bó w  r a ­
c jo na liza c ji i  te ch n ik i oraz za­
c ieśniania w spółpracy na uko w ­
ców i p racow n ików  technicz­
nych z rac jona liza to ram i, roz­
w ija  się coraz lep ie j i  przynosi 
w ie le  poważnych sukcesów 
produkcy jnych .

Bardzo dobrze ro z w ija  się 
rac jon a liza to rs tw o  w  w oj. k r a ­
kow sk im , gdzie k lu b y  zrzeszają 
ponad 6,5 tysiąca osób. Zg ło ­
szone i  w ykorzystane w  roku 
ub. pom ysły uspraw nień p rzy ­
n ios ły  w  ty m  w o jew ództw ie  
b lisko  25,5 m ilio n a  zło tych 
oszczędności.

Do tych sukcesów przyczy­
n i ł się w  dużym  stopniu ośro ­
dek m etodyczny ra c jo n a liza ­

to rs tw a  p rzy k ra ko w sk ie j ORZZ 
i  ko m ite t w spółp racy n a uko w ­
ców z rob o tn ikam i, k tó re  zor­
ganizow a ły stałą pomoc n a u ko ­
wą i techniczną dla  k lu b ó w  ra ­
c jona liza to rsk ich .

Poważne osiągnięcia posia­
da ją także rac jona liza to rzy  
w o j. poznańskiego. Jednym  z 
przodujących k lu b ó w  ra c jo ­
n a liza c ji i te ch n ik i jes t k lu b  
przy W ie lkopo lsk ie j Fabryce 
Urządzeń M echanicznych.

W p ierw szym  półroczu br. w  
zakładzie tym  zgłoszono 55 no­
wych pom ysłów uspraw nień, 
z czego 48 zostało ju ż  zastoso­
w anych w  p ro du kc ji.

W w oj. gdańskim  do na jlep ie j 
pracu jących należy k lu b  przy 
warszta tach P K P  w  Tczewie.

Racjonalne zużycie węgla 
przynosi duże oszczędności

(f) W łaściw ie  podjęta przez 
załogi robotnicze e le k tro w n i 
Walka o ekonomiczne zużycie 
Węgla przynosi znaczne oszczęd 
ności w  gospodarce narodowej.

W  e le k tro w n i szczecińskiej 
do poważnego zm niejszenia 
W skaźnika zużycia węgla na 1 
k ilow atogodzinę w dużej m ie ­
rze przyczyn ia się stałe pod­
wyższanie k w a lif ik a c ji zawo­
dowych załogi oraz zastosowa­
nie w ie lu  cennych pom ysłów 
rac jona liza to rsk ich .

Duże sukcesy w walce o eko­
nomiczne zużycie węgla ma za 
sobą załoga e lektrow ni w ar­
szawskiej.

Wprowadzenie szeregu u- 
tepszeń jak  np. przebudowanie

obm urza ko tłów , popraw ienie 
przegród w ew nętrznych, poz­
w o liło  na uzyskanie lepszych 
w y n ik ó w  przy spalaniu węgla. 
Ponadto załoga przystosowa­
ła  dwa k o tły  do spalania m ia ­
łu

W toczącym się na teren ie 
e le k tro w n i warszaw skie j m ię- 
dzybrygadow ym  współzaw od­
n ic tw ie  o zmniejszenie ilości 
zużycia węgla w yróżn ia  się 
brygada m łodzieżowa Sotta.

Dzięki dotychczasowym  w y ­
n ikom  w a lk i o ekonom iczne wy 
korzystan ie węgla załoga e lek­
tro w n i w arszaw skie j zaoszczę­
dza ok. 50 ton węgla m iesięcz­
nie, obniżając jednocześnie 
koszty własne w stosunku do 
roku  uD. o 9,72 procenta.

14 i 15 września br. 
zjazd internistów 

w Lublinie
(f) K o m ite t X V I  Z jazdu T o­

w arzystw a In te rn is tó w  P olskich 
w  L u b lin ie  podaje do ogólnej 
w iadom ości lekarzy, że zjazd 
naukow y Tow arzystw a In te rn i­
stów P olskich odbędzie sie w 
L u b lin ie  w  dniach 14 i  15 w rze ­
śnia br.

Osoby zainteresowane, p rag­
nące wziąć udzia ł w  zjeździe, 
w in n y  zw rócić sie no in fo rm a ­
cje do najb liższego ko la  Tow. 
In te rn is tó w  P o lsk ich  lu b  bez­
pośrednio do K o m ite tu  X V I 
Z jazdu —  L u b lin  ul. Staszica 
16, I I  K lin ik a  Chorób W ew nę­
trznych  A ka d e m ii M edycznej.

— A u tom atyka  idzie!
Słowa te można, usłyszeć na 

każdym  n iem al k ro k u  w  hucie 
„Kościuszko“ .

Od n iedz ie li 5 bm. roz jaśn iły  
się tw arze budowniczych i za­
łogi. Radosny szum m otorów , 
urucham ia jących  au tom atykę 
w ie lkopiecow ą, poruszył wszy­
stkich. Z zadowoleniem , ja k ie  
daje chw ila  ukończenia w ie lk ie ­
go dzieła, spoglądają na piec 
„B “ , błyszczący w  słońcu sza- 
ro -s ta low ą  ba rw ą la k ie ru .
• Dziś m a ją  ju ż  pewność, że za 
k ilk a  dn i g igant ten ruszy. Z 
jego o tw o ru  spustowego po p ły ­
ną setki ton su ró w k i w ie lko p ie ­
cowej dziennie.

Już za kilka dni...
Za k ilk a , dn i, a w ięc — ponad 

140 dn i wcześniej, n iż  p rze w i­
dyw a ł plan 6-letn i...

N ie jes t p rzypadkiem , że n a j­
w iększa i  najnowocześniejsza 
inw estyc ja  przem ysłowa 1951 
roku  została uruchom iona w re ­
ko rd ow ym  czasie przed te rm i­
nem. Rozmach budow n ic tw a w  j 
p lan ie  6 - le tn im  po rw a ł robot-1 
n ików , techn ików , inżyn ie rów  |

Każdy, kom u jest b lisk ie  i 
drogie dobro ojczyzny, nie 
szczędzi sił, by pomnożyć ogól­
nonarodowe bogactwo, by ja k  
na jszybcie j w y rw ać  k ra j z w ie ­
kowego zacofania, ja k  n a jb a r­
dziej w zm ocn ić s iły  P o lsk i L u ­
dowej. K ażdy uczciwy Poiak 
bierze czynny udz ia ł w  soc ja li­
stycznym  budow n ic tw ie .

N ow y w ie lk i piec „B “  hu ty  
„K ośc iuszko“  — ja k  ju ż  pow ie­
dzie liśm y — to na jw iększa in ­
w estyc ja  w  roku  1951. Jest to 
na jw iększy w ie lk i piec w  E uro ­
pie, poza is tn ie ją cym i w  ZSRR. 
O ogrom ie tego kom b ina tu  
św iadczy chociażby fa k t, że zu­
żywa on 50 razy w ięcej w ody w  
ciągu godziny n iż  150-tysięczne 
m iasto!

Budowa jego pochłania ła 
dziennie około 100 wagonów i 20 
samochodów ciężarowych m ate­
r ia łó w  budow lanych.

Za włączeniem kontaktu
W ie lk i piec „B “  — to n ie  t y l ­

ko  najw iększa, ale i na jn ow o­

cześniejsza nasza tegoroczna in ­
westycja.

Ca ły proces za ładunku tego 
o lbrzym a odbywa się za pom o­
cą autom atycznych urządzeń.

P rzy ta b lic y  rozdzielczej p ra ­
cu je  jeden człow iek.

Włącza p ierw szy k o n ta k t — 
wagon-waga napełnia się auto­
m atycznie odpow iednią, dok ład ­
nie  określoną w ed ług recepty 
ilością danego topn ika , pod­
jeżdża do skipu i  w sypu je  weń 
swą zawartość.

O pera tor włącza d ru g i ko n ­
ta k t  — skip, n ib y  rozum na is to­
ta  sunie po szynach w yc ią ­
gu na w ierzcho łek pieca. Na 
ta b lic y  rozdzielczej zielona 
strza łka porusza się w  górę. 
wskazując m iejsce, w  k tó ry m  w 
danej c h w ili zna jdu je  się skip.

Taka sama s trza łka  z d rug ie j 
s trony ta b lic y  porusza się w 
k ie ru n k u  od w ro tn ym  — drug i 
sk ip  zjeżdża na dół po nowy 
ładunek.

Na ta b lic y  rozdzielczej zab ły­
sło górne ok ienko — sk ip  p ie rw ­
szy do ta rł ju ż  na w ierzcho łek 
i w yp ró żn ił swą zawartość do 
„dzw on u" pieca. Jeszcze jedno 
przekręcenie k o n ta k tu  i to p n i­
k i  z „dzw onu“  zsypu ją się do 
w nętrza pieca.

W szystko to — cały proces 
za ładunku i  p racy w ie lk iego 
pieca — odbyw a się w ięc za 
w łączeniem  odpow iedn ich kon ­
ta k tó w  przez jednego człow ieka.

Tuż obok pieca „B “  wznosi 
sie s tary piec „ A “ . Pojemność 
jego jest d w u k ro tn ie  mniejsza 
n iż  pieca „ B “ . M im o  to, 70 ro ­
b o tn ikó w  na jedne j zm ianie jest 
stale za trudn ionych  ty lk o  przy 
ładow an iu  i w y łado w a n iu  wóz­
ków . Robią to samo, co na p ie ­
cu „B “  w yko n u je  jeden Człowiek 
bez żadnego fizycznego w ys iłku , 
jedyn ie  nastaw ia jąc urządzenia 
sterownicze.

T ak w yg ląda autom atyzacja.
Nowoczesność kom b ina tu  na 

tym  się jednak nie  kończy. Jak 
w  dobrze postaw ione j fabryce 
chem icznej, w  now ym  piecu 
„B “  n ie  będzie n iepotrzebnych 
odpadków  produkcy jnych , k tó ­
re dotychczas skiadano na w ie l­
k ie  ha jdy obok hut. Z potrza-.

Leszek Teper

skanej i  zm ie lonej sz lak i w ie l­
kop iecowej będziemy p ro du ko ­
wać najlepsze ga tu n k i cementu

Gaz w ie lkop iecow y spala s,ę i podnosili nie ty lk o  robotn icy, 
we w łasne j^kot. ło w ny  N awet p y ł j n ;e ty lk o  m ajs trow ie . Na tej

budow ie nauczy li się bardzo 
w ie le  także nasi inżyn ie row ie  
Tego rodzaju ob iek t przem ysło-

przez nowoczesne, na jba rdz ie j 
ekonom iczne agregaty.

S trona w ew nętrzna — to  lu ­
dzie: setk i i tysiące p ra cow n i­
ków , k tó rzy  budow a li nowy 
kom b ina t. K w a lif ik a c je  swoje

z gazu będzie w yko rzystany. 
Gaz z pieca pop łyn ie  przez 
oczyszczcdnię, urządzenie tzw.

cent większa niż pieca ,.B“ . B u ­
dowa ma trw a ć  o pól roku  k ró ­
cej n iż budowa pieca „B “

O to nasz rozmach, oto nasza 
tempo.

Na wielkim piecu 
— dumna cyfra „6“

K ra j nasz rozw ija  się. bog3cŁ 
N im  zaschnie farba na w ie l-

„T a jze n “  dostarczone nam  i Wy budow aliśm y przecież po raz j k im  piecu „B “ , pierwsze kon
rzez Zw iązek Radziecki, po­

dobnie ja k  cała autom atyka 
w ie lkop iecow a — w  o lb rz y ­
m ich podziem nych płuczkach 
pozostanie w  wodzie p y ł po 
gazowy, k tó ry  zaw iera około 27 
procent żelaza. Woda z pyłem

pierw szy w  Polsce i to w tem­
pie reko rdow ym  (przed w o jną  
zw yk łe  nie zmechanizowane 
piece budowano około 3 lat).

W łaśnie w  hucie  „KościuszKO“ 
w y ro ś li tacy przodow nicy p ra -

s tru kc je  pieca „C “  staną na 
fundam entach.

P ian 6 -le tn i, generalna ofen­
sywa socja lizm u — trw a !

*
Na sąsiednich stronach naszej

■ , cy, ja k : M osolski, L e w ick i. Kuś. gazetv będziecie czvtac o proce—popłyn ie  do betonowych o s a d - j SWnJrnna FprivnnU7sIri i= npit i f f ,  ..
n ików . (Z n ikn ie  ze śródmieścia 
Chorzowa cuchnący staw). Pył, 
k tó ry  osiądzie na dn ie z b io rn i­
ka ściągn ięty zostanie za pom o­
cą specja lnych pomp do suszar­
n i;  stam tąd do sp ieka ln i i tam 
wzbogacony — ja ko  cenny top ­
n ik  — znów do w ie lk iego  pieca.

Skorupa, Fedynow ski, L inek, 
j czy Franciszek Lachowicz’ — 
i n iedawno jeszcze m a ło ro lny 
: chłop. O fia rną  pracą w y ró ż n ili 
I się inż. inż.: Szafrański, Kunz, 
Cynk, C o rrad in i, i  w ie lu , w ie lu  
innych.

Z ch w ilą  ukończenia w ie lk ie -
niedawna g0 p i®ca ” B ‘\  i )v'orca ko le jow e -

otnarcia XI Akademickich Mistrzostw Świata

Przygotowania do nowego roku 
szkolnego w woj. olsztyńskim

(d) W  w o j o lsz tyńsk im  trw a  
a^c ja  rozprowadzania* podręcz­
n ikó w  szkolnych, M  in. 136 
Sminnych spółdzielń i 26 księ- 
^ arn i „D om u K s ią żk i“  o trzym a- 
‘ 0 ogółem 650 tys. egzemplarzy

książek W celu lepszego zapo­
znania nauczycie lstwa z no w y­
m i pomocami naukow ym i „D om  
K s ią żk i“  o rgan izu je  specjalne 
v'rys taw y podręczników  i  innych 
pomocy naukow ych.

Na stadionie w  B er l in ie  de f i lu ją  zawodniczk i polskie serdecznie w itane przez wielotysięczną
w idow n ię  F o to  H agen  I lo m a

Wielka szkoła świadomych 
budowniczych

H uta  „K ościuszko“  odradza 
się na nowo. Zew nętrzn ie  i w e­
w nętrzn ie . Stare, skom p liko w a ­
ne, o m onstrua lne j ' k o n s tru k c ji 
urządzenia, zastępowane są

budowa hu ty . Już obecnie zbu­
dowano jedną z trzech potęż­
nych grze jn ie dla następnego 
pieca — „C “ . Codziennie p rzy ­
chodzą transp o rty  now ych kon ­
s tru k c ji.

Piec „C “  ma być u ruchom io­
n y  w  połow ie przyszłego roku 
P rod ukc ja  jego będzie o 20 p ro ­

sie, ja k i odbywa się obecnie w  
W arszawie. G arstka z w y ro d n ia l-  
ców, dla k tó rych  obce jes t sło­
wo pa trio tyzm , chciała Polskę 
zaprzedać im peria lis tom . M a jąc 
przed oczami swe niecne ego­
istyczne cele, chc ie li zahamo­
wać bu jn y , w span ia ły  rozw ój 
naszej ojczyzny, chc ie li prze­
kszta łc ić  ją  w  ko lon ię  im peria ­
lizm u.

A le  raz wyzwolonego narodu 
polskiego ju ż  n igdy w ięcej n ia  
uda się u ja rzm ić .

*
Na piecu „B “  w  hucie „K o ­

ściuszko“ umieszczono o lb rzy ­
m ią cy frę  „6 “  Sym bol w yzw o­
lone j. tw órcze j s iły  narodu po l­
skiego.

W  sprawie trudności na rynku mięsnym
Od pewnego czasu odczuwa­

m y w  m iastach pewne b ra k i 
w  zaopatrzeniu sklepów  w  m ię ­
so i p rze tw o ry  mięsne. Często 
ludzie  n ie  zdają sobie spraw y 
ani z tego, że b ra k i te są ty lk o  
przejściowego cha rakteru , ani z 
przyczyn tych braków .

B ra k i te da ją  nam  się we 
znak i ty m  bardzie j, że w  c ią ­
gu osta tn ich la t po w o jn ie  zw ię ­
kszy ły  się znacznie nasze w y ­
m agania, zw iększy ły  się nasze 
potrzeby w  dziedzin ie a rty k u  - 
łó w  konsum cyjnych. Szczegól­
nie w zrós ł popyt ludności tak  
w  mieście ja k  i na wsi, w łaśnie 
na mięso i  p rze tw o ry  mięsne.

I  n ic dziwnego — k ra j nasz 
ro z w ija  się, a naród podnosi 
poziom swego życia

W po rów nan iu  z okresem 
przedw ojennym  wzrosło u nas 
spożycie w szelkich tow a rów  
przem ysłow ych i p roduk tów  
żywnościowych w  mieście i na 
wsi. Spożycie mięsa na głowę 
ludności podniosło się śred­
nio  o 50 procent w  stosunku 
do okresu przedwojennego W 
Łodzi np. spożycie mięsa na 
1 m ieszkańca wzrosło z 30 kg 
w  r. 1937 do 60 kg w  okresie 
obecnvm; w  W arszawie — z 51 
kg w  r. 1937 do 77 kg.

Zapotrzebowanie ludności na 
mięso w  dalszym ciągu systema­
tycznie wzrasta. Skoro tak — 
to odpow iednio wzrosnąć w inna 
podaż żywca, a w ięc — hodow ­
la trzody ch lew nej na wsi \ co­
miesięczna je j sprzedaż pań - 
stwu.

W ostatn ich miesiącach po - 
daż ta jednak obn iży ła  się W 
zw iązku z tym  zm niejszyła się 
przejściowo i  na k ró tk i okres 
ilość mięsa, dostarczana dla 
potrzeb ludności m ie jsk ie j przez 
aparat hand low y.

Jak ie  są tego irzyczyny?
Pierwsza przyczyna jest, że 

w  d ru g ie j po łow ie ubiegłego 
roku  nastąp iła  nadm ierna wv - 
przedaż m acior przez gospodar­
stw a chłopskie, co pociągnęło 
za sobą pewne zahamowanie 
p rzyrostu  św iń.

Zaham owanie to odb iło  się 
na ry n k u  dopiero w  ostat -  
n ich miesiącach, k ie dy  to  w 
sprzedaży zabrakło  dostatecz­
nej ilości dotuczonych św iń.

Rzecz jasna, że źród ło tego 
stanu rzeczy leży w  pewnej ży­
w iołowości. k tó ra  m ia ła  m ie j­
sce na odcinku sprzedaży m a­
cior. Żyw io łow ość ta by ła  
trudn a  do uchwycenia, gdyż 
p rodukc ja  mięsa oparta  jest u 
nas g łów n ie  na hodow li w  d ro ­
bnych. in dyw id u a ln ych  gospo­
darstw ach chłopskich.

Druga przyczyna — i  ta 
g łów n ie  w p łynę ła  na obecne 
trudności na ry n k u  — to  spa­
dek podaży, zw iązany z ok re ­
sem żn iw  W praw dzie spadki 
tak ie  w ystępu ją  co ro ku  ze 
względu na wzrost spożycia na 
wsi i  in tensyw ne prace w  polu 
— to jednak w  bieżącym  ro ­
ku  da ł on nam się specja ln ie 
we znaki, natężone bowiem  
prace żniwne przebiegały w  
sposób ciągły na wszystkie zbo­
ża (z powodu sp rzy ja jących  w a ­
ru n kó w  k lim a tycznych ). Spo­
w odowało to dodatkowe, p rz e j­
ściowe zm niejszenie podaży 
żywca.

Na tym  tle  różne ku łack ie , 
spekulanckie  elem enty p róbu ­
ją  upiec swą pieczeń przez u - 
bój n ie lega lny i pokątny han­
del mięsem, bądź też przez w y ­
kupyw an ie  mięsa w  ja tkach  w 
celu odsprzedaży spekulacyjne j

Trzeba, aby ludność m ie jska 
zdawała sobie dobrze sprawę z 
tego. że sytuacja na odcinku 
w zrostu pogłow ia została opa­
nowana, ilość m acior w gospo­
darstw ach podniosła się znów. 
Od pierwszego kw a rta łu  mamy 
w zw iązku z tym  poważny 
w zrost przychów ku, co za k i l ­
ka tygodni pow inno zw iększyć 
podaż św iń.

Z d ru g ie j s trony szybko m i­
nie okres na iin tensyw nie iszych 
robót żn iw nych i omłot,owvch. 
a to również w p łyn ie  na wzrost 
podaży ze wsi. Tak w ięc — w 
ciągu k ilk u  tygodn i powstaną

w a ru n k i dla 
trzenia m iast

zaopa-poprawy 
w mięso.

A  zatem — trudności m ięsna 
m a ją  cha rakter w y b itn ie  prze j­
ściowy.

Troska naszego rządu o roz-J 
w ó j hodow li byd ła  i trzody da­
je  w  rezu ltac ie  to, że m im o 
szybkiego wzrostu konsum eji, 
że m im o niemożności bezpośred­
niego planowego regu low ania  
p ro d u k c ji i podaży św iń  przez 
m ilio n y  gospodarstw ch łop­
skich — hodow la rozw ija  się 
szybko, a n iek tó re  n ieun ikn ione  
trudnośc i w ystępu ją  ty lk o  p rze j­
ściowo

S ytuacja  na ry n k u  m ięs­
nym  staw ia poważne zadania 
przed aparatem  skupu, k tó ry  w  
okresie trw a n ia  in tensyw nych  
robó t żn iw nych  pow in ien  ze 
zdw ojoną aktyw nością rozw ija ć  
skup. P ow in ien  on zarazem —  
w  okresie b lis k im  wzrostu poda 
ży — spraw n ie dokonywać sku­
pu. A p a ra t hand low y zaś —  
należycie rozprowadzać m ięso I  
p rze tw ory  mięsne.

Trzeba, by w ładze m ie jscowe 
i  instancje  pa rty jne  okazyw a ły  
pomoc i kon tro lo w a ły  prace a - 
pa ra tu  skupu i d y s try b u c ji m ię ­
sa. Trzeba ożyw ić kon tro lę  spo 
łeczną nad sklepam i, bezwzględ­
nie zwalczać paskarstwo, spe­
ku lac ję  i kum oterstw o.

P lo tkarzom . spekulantom , 
trzeba wszędzie tam , gdzieby 
nie p róbow ali upiec w łasną 
pieczeń, dawać należytą odpra­
wę.

Obecne trudności na ry n k u  
m ięsnym  m ają prze jściow y i 
k ró tk o trw a ły  charakter. Po­
wszechna kon tra k tac ja  trzody  
ch lew nej, do k tó re j przystępu­
je obecnie wieś, duży pęd do 
rozw o ju  hodow li, zaobserwowa­
ny na wsi w  w v n ik u  p o lity k i go 
spodarczej rządu ludowego —  
zapewnią systematyczną po­
praw ę zaopatrzenia ludności 
p racującej w  mięso i  p rze tw o­
ry  mięsne.
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Dziwne obyczaje Dyrekcji Naczelnej PKS

Techn icy i  rac jona liza to rzy  
z garaży autobusowych W oje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa 
K om un ikacy jnego  w  K a to w i­
cach postanow ili zw iedzić W ar­
sztaty G łów ne PKS w  W arsza­
wie.

P racow n icy przedsiębiorstwa 
ka tow ick iego  bo ryka ją  się z pe­
w n y m i trudnościam i przy  re­
m oncie autobusów i aby je 
z likw idow ać, chc ie li pogłębić 
swoje w iadom ości fachowe 
przez zapoznanie się z techn i­
ką pracy w warsztatach g łów ­
nych. Z a ła tw ili w ięc sprawę 
zezwolenia na zwiedzenie w a r­

sztatów  w  M in is te rs tw ie  T ra n ­
sportu Drogowego i  Lotniczego, 
o trzym a li przepustkę i  11 lipca 
br. p rzy jecha li z K a to w ic  do
WTarszawy.

Prosto z dw orca u d a li się do
w arszta tów . A le  tu  n iestety nie 
wpuszczono ich m im o okazania 
zezwolenia z M in is te rs tw a . 
Dlaczego? N ie wiadom o. Dość, że 
z „p u s ty m i rę ka m i“  i  żalem 
w ra ca li do K atow ic , w ydaw szy 
niepotrzebn ie pieniądze na 
przejazdy.

STEFA N  B U B A L IK  
Chorzów

Mongolia wolna i kwitnąca

Jak nie powinno wyglądać ambulatorium
Le ka rka  poradni uzdrow iska 

Szczaw nica-Zdró j sk ierow ała w 
dn iu  26 lipca br. tow . S tan is ła ­
w a W alczyka, gó rn ika  z W a ł­
brzycha, przebywającego od 21 
lip ca  na wczasach leczniczych, 
do p ie lęgn ia rk i Ośrodka F undu­
szu Wczasów Pracowniczych w 
Szczawnicy z poleceniem sta­
w ia n ia  pac jentow i baniek lub 
rob ien ia  nacierań spirytusem .

P ie lęgn iarka z FW P ośw iad­
czyła, że zabiegu w ykonać nie 
może, ponieważ nie  ma ani ba­

n iek an i sp iry tusu  do nacie ra­
nia

Wobec tego pacjent s ta ra ł się 
sam zdobyć sp irytus, lecz pon i­
żej pół l i t ra  n ie  m ógł nigdzie 
kup ić. D enatu ra tu  w  ogóle n i­
gdzie nie było. W  rezu ltacie  po­
trzebnego zabiegu n ie  o trzym ał.

W  zw iązku z tym  zapytu ję : 
dlaczego am b u la to riu m  FW P w  
Szczawnicy nie zostało zaopa­
trzone w  ś rod k i niezbędne do 
leczenia chorych?

W A W R Z Y N  SZCZUREK  
Szczawnica-Zdrój

Siadem  lis tó ty naszych c z y te ln ik ó w

Krytyka pomogia
14 lipca br. opub liko w a liśm y  

korespondencję tow . E dw ina 
M arca z N ow ej H u ty  pt. „G dy  
papierek ważnie jszy je s t od lu ­
d z i“ . Korespondent nasz pisał 
m. in. o niszczejących w  maga­
zynie P P R K -2 szafkach na u - 
b ran ia  oraz o trudnościach przy 
o trzym an iu  różnych części do 
maszyn, na skutek b iu ro k ra ­
tycznego s ty lu  pracy p racow n i­
k ó w  magazynu.

W  odpow iedzi na ten a r ty k u ł

główne k ie ro w n ic tw o  P aństw o­
wego Przedsiębiorstw a Robót 
K o m u n ikacy jn ych  w  N ow e j H u ­
cie odpow iada: obydw ie  bolącz­
k i,  poruszone przez korespon­
denta zostały usunięte. Egzeku­
ty w a  oddzia łowej organ izacji 
p a rty jn e j po leciła zw o ływ ać 
częściej na rady produkcy jne , 
na k tó rych  om aw ia się w szyst­
k ie  uste rk i. K ie ro w n ik  m aga­
zynu za b iu ro k ra tyczn y  stosu­
nek do pracy o trzym a ł naganę.

Występy zespołu im. Aleksandrowa 
na Wybrzeżu

(f) Na S tad ion ie ..Budow la­
n y c h “ w Gdańsku -  Wrzeszczu 
ok. 30 tysięcy osób podziw ia ło  
w ystęp Radzieckiego Zespołu 
P ieśni i Tańca im. A leksandro­
w a, gościnnie bawiącego na W y­
brzeżu.

W ita n i przez tysiące lu d z i p ra ­

cy i  m łodzież a rtyśc i zespołu A - 
leksandrow a zapew n ili, iż  w y ­
m iana k u ltu ra ln a  m iędzy Z w ią ­
zkiem  R adzieckim  a Polska za­
cieśni jeszcze ba rdz ie j w ięź ser­
decznej p rz y ja ź n i pom iędzy ty m i 
k ra ja m i.

P od  ostrym  katem

c z y f a s p r a w a
Do redakcji nadeszła przesył­

ka pocztowa: niebieska mała 
paczuszka i list.

Tow. Pawłowski —  sekretarz 
Komitetu Zakładowego PZPR  
przy Zakładach Młynarskich  
w  Starogardzie pisze:

„Komitet Zakładowy PZPR  
przesyła próbkę produkowane­
go w naszych zakładach prepa­
ratu pod nazwą „D zi-D zi“ — od­
żywka mączna dla dzieci — z 
prośbą o zamieszczenie w pra­
sie załączonego artykułu wraz 
z odbitką pierwszej strony 
okładki preparatu.

Prośbę swoją motywujemy 
następująco: W  czynie paździer­
nikowym  ub. r. odbudowaliśmy 
nowy dział produkcji, w którym  
produkujemy w /w  preparat dla 
szerokich rzesz dzieci robotni­
czych. W  czynie 1 - majowym  
br. powiększyliśmy ten dział i 
planujemy zwiększenie pro­
dukcji o około 100 procent. 
Okazuje się jednak, że odżyw­
ka nasza nie jest zupełnie w 
handlu popularyzowana, dlate­
go też pragniemy spopularyzo­
wać naszą produkcję przez pra­
sę partyjną, którą czytają m i­
lionowe rzesze robotnicze“.

Prośbę towarzyszy z zakładów

młynarskich spełniamy. (Prze­
praszamy, że nie podajemy od­
b itk i okładki, ale niewiele moż­
na by z niej odczytać). .

D la ciekawości wstąpiliśmy 
do szeregu sklepów WSS. Rze­
czywiście półki pełne są odżyw­
ki „D zi-D zi“, a odbiorców jakoś 
nie w id ać ., Swoją drogą cieka­
we, czy Ośrodki M atk i i Dzie­
cka, poradnie, szpitale oraz Ic- 
karze-pediatrzy wiedzą o istnie­
niu tego preparatu. Właściwie 
towarzysze ze Starogardu mo­
gliby takiż list wraz z niebieską 
paczuszką przesłać do wszy­
stkich szpitali, Ośrodków M atki 
i Dziecka, poradni, oraz lekarzy- 
pediatrów.

Mogliby, tylko, że w  tym  ce­
lu istnieje w Ministerstwie 
Przemysłu Spożywczego specjal­
ny departament, departament 
koordynacji produkcji ze zby­
tem. Może trudno temu depar­
tamentowi o kontakt z leczni­
ctwem? Otóż nie. Istnieje w tym  
celu Centrala Handlowa „Cen - 
trofarm “, która z racji swojego 
przeznaczenia kontakt ten stale 
utrzymuje.

Do Centrali można zadzwonić. 
Ułatw iam y. Telefon 748-40.

(S-ka)

P o n iż e j d r u k u je m y  a r t y k u ł  
to w . m in is t ra  S z ta c h e ls k ie g o , k tó ­
r y  b a w ił n ie d a w n o  w  M o n g o lii  
ja k o  p rz e w o d n ic z ą c y  d e le g a c ji 
po lsk ie .) na  u ro c z y s to ś c i 30-te i 
ro c z n ic y  M o n g o ls k ie j R e w o iu c j i 
L u d o w e j.

W  lipeu  br. naród m ongolski 
uroczyście obchodził 30 roczn i­
cę Ludow e j R e w o luc ji M ongo l­
skie j.

Przez 400 la t naród m ongo l­
ski zna jdow a ł si - w  n iew o li fe - 
uda łów  m andżursko - chińskich, 
k tó rzy  op ierając się na m ożno- 
w ładcach m ongolskich oraz d u ­
chow ieństw ie b u d d y jsk im  o - 
k ru tn ie  g n ęb ili i  g ra b ili M ongo­
lię.

N aród m ongolski z ry w a ł się 
raz po raz do w a lk i o wolność. 
W alka wyzwoleńcza by ła  je d ­
nak tłum iona  z okruc ieństw em  
i bezwzględnością.

Zwycięska rewolucja
P rzyk ła d  W ie lk ie j R ew o luc ji 

P aźdz ie rn ikow e j n ie  ty lk o  po­
de rw a ł naród m ongolski do no­
w ej w a lk i lecz wskazał mu 
drogę wiodącą do n iepodleg ło­
ści i  uzb ro ił w  idee re w o lu c y j­
ne. W  1919 r. pow sta ły  w  
M on go lii p ierwsze kó łka  rew o­
lu cy jne  pod k ie row n ic tw e m  
Suche-Batora i obecnego P re ­
m ie ra  i  M arsza lka  Czojbalsa 
na. D a ły  one początek M ongo l­
skie j R e w o lucy jne j P a r t ii Lu do ­
w e j— organ iza to row i w a lk i o n ie ­
podległość M on g o lii-  Pod je j 
k ie row n ic tw e m  pow sta ją  od­
dz ia ły  . pa rtyzanckie , a następ­
nie M ongolska lu d o w a  A rm ia  
R ew olucyjna.

Trzonem  szerokiego fro n tu  
narodow ej w a lk i o n iepodleg­
łość b y ły  masy a ra tó w  — paste- 
rzy-hodow ców , a k ie row n iczą 
siłą — M ongolska Ludow a P a r­
tia  R ew olucyjna. Po R ew o luc ji 
P aździe rn ikow e j w ta rg nę ły  do 
M on go lii bandy b ia ło gw ardz i­
stów  barona Ungerna i  S iem io- 
nowa, us iłow a ły  u ja rzm ić  ja  i 
przekszta łcić w  odskocznię dla 
w a lk i ze Z w iązk iem  Radziec­
kim .

W  zaciekłych be jach p ro w a ­
dzonych przez M ongolska L u ­
dową A rm ię  R ew o lucy jną  u bo­
ku  je j stanęła Czerwona A r ­
m ia. Bandy b ia łogw ardz is tów  
zostały rozbite.

W  1921 r. pow sta ło  niezależne 
państwo m ongolskie pod k ie  - 
rów n ic tw e m  rządu, k tórego 
trzon  s tanow iła  M ongolska L u ­
dowa P a rtia  R ew olucyjna. G ło ­
wą państwa został na jw yższy 
lama Bogdo-gegen, z ty tu łe m  
m onarchy, jednak z w ładzą bar 
dzc ograniczoną. Dopiero po jego 
śm ierc i w  1924 roku  została p ro ­
klam ow ana dem okra tyczna Re­
pu b lika  I,udow a i uchwalona 
kon s ty tu c ja  usta la jąca dem o­
k ra tyczny  us tró j państwa m on­
golskiego.

Jerzy Sztaclielski
M in is te r  Z d ro w ia

Od tego czasu naród m ongo l­
sk i zaczął się ro zw ija ć  w  n ie ­
b yw a łym  tempie.

Na szerokim szlaku 
rozwojowym

O lb rzym i ten k ra j,  odpow ia­
da jący w ie lkością  te ry to r iu m  
Niemiec, F ranc ji, A n g lii i 
W łoch razem  w zię tych, w  o- 
kresie  przed rew o lu c ją  c h y lił 
się ku^ zure łnem u upadkow i. 
Ludność w yzysk iw ana zarów ­
no przez okupanta m andżu r­
skiego, ja k  i  przez swych w ła ­
snych feuda lnych panów  i  d u ­
chow ieństwo, żyła w  skra jne j 
nędzy i s topniowo wyH tierala. 
Na skutek tego o lb rzym i ten 
k ra j ma dziś jeszcze ty lk o  po­
nad 1 m ilio n  ludności.

Jedynym  źród łem  u trz y m a ­
nia by ło  pasterstwo prowadzo­
ne w  sk ra jn ie  ekstensyw ny spo­
sób. Cała ludność w iod ła  ko ­
czowniczy try b  życia. N ieznane 
by ło  przygotow anie paszy, bu ­
dowa obór, czy s ta jn i, co rzecz 
prosta podczas ostrych m an­
dżurskich zim by ło  przyczyną 
nieraz w ie lk ich  s tra t. Ludność 
nie znała up ra w y  roś lin , stąd 
podstaw ow ym  produktem  odży­
w ian ia  by ło  m leko i mięso. N a­
w et rzem iosło b y ło  rozw in ię te  
n iezw yk le  słabo.

W  ca łym  k ra ju  przed rew o­
lu c ją  is tn ia ła  jedna szkoła, na­
tom iast aż 170 klasztorów . O l­
b rzym ia  liczba lam ów  docho­
dząca do po łow y liczby doro­
słych mężczyzn w  k ra ju , w y ­
b itn ie  ham ująco w p ływ a ła  na 
m ożliwości p rodu kcy jne  i po­
ziom  żamożności k ra ju . Choroby 
zakaźne, ja k  dżuma, cholera, 
gruź lica , dz ies ią tkow a ły  lu d ­
ność. L u d  ug in a ł się pod o l­
b rz y m im i poda tkam i i  n a jro z ­
m a itszym i św iadczeniam i d la  
m ożnow ładców  i lam ów.

R ew olucja  ludow a p rzyn io ­
sła zupełny p rze w ró t i o tw o ­
rzy ła  nowe o lb rzym ie  m oż liw o ­
ści. Dziś ju ż  naród m ongolski 
może poszczycić się o lb rzym im i 
sukcesami. Zosta ły  zniesione 
p rzyw ile je  feudalne. W ładza lu ­
dowa jes t w ykonyw ana  przez 
rady terenow e—h u ra ły .

Chociaż podstawowa masa 
ludności trudn iąca, się hodow ­
lą nadal koczuje, gdyż osiadły 
try b  życia w  tw ardych  w a ru n ­
kach k lim atycznych , i  geogra­
ficznych, może być w prow adza­
ny stopniowo i pow oli, to je d ­
nak naw et wśród koczujących 
zostały ju ż  zapoczątkowane i 
ro z w ija ją  się ko lek tyw n e  fo rm y  
gospodarki hodow lane j w fo r ­
m ie zespołów arackich. H odow ­
la koni. k rów . jaków , w ie lb łą ­
dów i owiec opiera się na no ­
w ych metodach.

Rozbudow uje się system stu­
dni, szeroko została w prow adzo­
na budowa obór co um oż liw ia  
p rze trw an ie  ostre j z im y. Roz­
budowana została służba w e te ­
ry n a ry jn a  i z likw id ow a no  sze­
reg chorób dz ies ią tku jących k ie ­
dyś je d yn y  dobytek a ra tów  — 
bydło. O lb rzym i zakład p ro du k­
c ji szczepionek i surow ic w e­
te ry n a ry jn y c h  ca łkow ic ie  roz­
w iązu je  zapotrzebowanie k ra jo ­
we.

Znaczne osiągnięcia posiada 
ro ln ic tw o  w  dziedzinach nie  is t­
n ie jących przed rew o luc ją . Po­
w sta ły  państwowe gospodarstwa 
ro lne, k tó re  posługują się n a j­
nowocześniejszą techniką , ja k  
tra k to ry , kom b a jny  itp . Zboże, 
z iem niak i, w a rzyw a, p ro du ko ­
wane w  gospodarstwach pań­
stw ow ych coraz szerzej wchodzą 
w  powszechny użytek.

Ludow a M ongo lia  ma rów nież 
poważne osiągnięcia w  dziedzi­
n ie  przem ysłu. W  k ra ju , k tó ry  
przed rew o lu c ją  n ie  znał m aszy­
nowej p ro d u k c ji pow sta ł na ro ­
dow y przem ysł wyposażony 
współczesna techniką . Duży 
kom b in a t przem ysłow y w  U ła n - 
B J to r, kom b in a t m ięsny, zakład 
m echaniczny, samochodowy, e- 
le k tro w n ia , zakłady przem ysłu 
drzewnego, zmechanizowane za­
k ła d y  m ycia  w e łny, zakłady 
przem ysłu skórzanego i  obuw ­
niczego, fa b ryka  sukna, to ty lk o  
parę w ażnie jszych p rzyk ładów  
rozw o ju  przem ysłu  Ludow e j 
M ongo lii, i

Zosta ły  przebadane zasoby 
geologiczne k ra ju , p rzy  czym o- 
kazało się, że M ongo lia  posiada 
bardzo poważne bogactwa ko­
paln iane, m iędzy in n y m i: w ę­
giel, żelazo, m etale kolorowe, 
złoto i  srebro, m arm ur, g ra fit, 
asfa lt, cenne m a te ria ły  budow ­
lane. Ludow a M ongo lia  rozpo­
częła ju ż  w ydobyc ie  węgla i  za­
spokaja w  pe łn i potrzeby swe­
go młodego przem ysłu. R ozw i­
nęło się rów nież rzemiosło.

Postępy w  uprzem ysłow ien iu  
zm ien ia ją  oblicze społeczne na ­
rodu m ongolskiego. Rośnie i 
k rzepnie nowa, m łoda klasa ro ­
botnicza, licząca dziś ju ż  około 
80.000 ludzi.

Powstanie nowej kultury 
narodowej

O grom ne sukcesy posiada L u ­
dowa M ongo lia  w  dziedzin ie o - 
św ia ty . P a rtia  i rząd postaw iły  
zadanie pe łne j lik w id a c ji anal­
fabetyzm u T ru d n y  do opano­
wania a lfabe t s ta rożytny został 
zm ieniony w roku 1940 nowym , 
opartym  na alfabecie rosy jsk im . 
O koło 70 procent ludności po­

siada ju ż  um ie ję tność p isan ia  i 
czytania. Koczow niczy try b  ży­
cia podstawowej masy ara tów  
ogrom nie u tru d n ia  powszechne 
nauczanie. T rudnośc i te są je d ­
nak przezwyciężane z ogrom ­
nym  rozmachem. O koło 2/3 
m łodzieży szkolnej jest pou­
mieszczane w  in te rna tach ; pod­
stawowa szkoła jest systemu 
dziesięcioletniego.

W  U łan  - B a to r został zorga­
n izow any i  zasobnie wyposażo­
ny un iw e rsy te t posiadający w y ­
dz ia ły : w e te ryn a ry jn y , le k a r­
ski, hodow lany, h is toryczny. 
Gmach un iw e rsy te tu  należy do 
na jw span ia lszych "m achów  w 
sto licy M ongo lii. Is tn ie je  j roz­
w ija  żywą działa lność szkoła 
pa rty jna . Is tn ie ją  rów nież b i­
b lio teka  i muzea. Ruch w yda­
w n iczy jest bardzo żyw y. Zo­
sta ły wydane w  języku m on­
go lsk im  podstawowe dzieła k la ­
syków  m arksizm u Len ina i S ta­
lina. Is tn ie ją  liczne w yd a w rre - 
tw a lite ra tu ry  p ięknej zarówno 
rodzim ej, ja k  rów n ież tłum acze­
nia. P rzeglądając w yd aw n ic ­
tw a  mongolskie, na tknę liśm y się 
obok tłum aczeń M ajakow skiego, 
N azim  H ikm eta , na tłum acze­
nia w ierszy W ładysław a B ro n ie ­
wskiego.

W ychodzą liczne czasopisma 
codzienne, ja k  rów nież ilu s trow a  
ne tygo dn ik i, ro zkw ita  rów nież 
sztuka. W  U łan  _ B a to r is tn ie ­
je  tea tr, w  k tó ry m  są w ys ta w ia ­
ne zarówno sztuk i dram atyczne, 
ja k  i operowe. Is tn ie ją  dw ie  
współczesne opery, k tó rych  te ­
m a tyka  jes t zaczerpnięta z życia 
lu d u  m ongolskiego. O rgan izo­
wane są w ys taw y m a la rs tw a i 
rzeźby. R ozkw ita  nowa k u l tu ­
ra  narodowa w  fo rm ie , re w o lu ­
cy jn a  w  treści.

Rośnie nowa. m łoda ludowa 
in te lig en c ja  mongolska, bardzo 
starannie przygotow ana do p io ­
n ie rsk ie j pracy d la  swego k ra ­
ju .

W ie lk i prze łom  nastąp ił ró w ­
nież w  służbie zdrow ia. Przed 
rew o lu c ją  n ie  by ło  w  M ongo lii 
an i jednego lekarza. Leczeniem 
za jm ow a li się lam ow ie. Groźne 
epidem ie, nie w yłączając dżu­
m y i  cho le ry dz ies ią tkow a ły  lu ­
dność. Dziś Ludow a M ongo lia  
posiada w łasne k a d ry  leka rsk ie  
i  fe lczerskie . liczne szpitale, iz ­

by porodowe i  ‘p u n k ty  san ita r­
ne. Szczególna uwaga jes t zw ró ­
cona na opiekę nad dzieckiem ; 
p rzy  przedsięb iorstw ach prze­
m ysłow ych są ż łobk i, a w  ca­
ły m  k ra ju  przychodnie op iek i 
nad dzieckiem .

W S T O L I C Y
Około 1.600 osób dziennie zwiedza wystawę 

poświęconą pamięci F. Dzierżyńskiego
W ystaw ę poświęconą pam ięci 

Feliksa Dzierżyńskiego zw iedz i­
ło ponad' 30 tysięcy osób. Dzien- 

| na frekw e nc ja  na w ystaw ie  w y ­
nosi oko ło 1.600 zwiedzających. 
W ycieczek ze wszystkich stron 
P olsk i przyjeżdża dziennie śre­
dn io około 15.

M. in. b y ły  dotychczas na w y ­
staw ie w ycieczki m łodzieży 
szkolnej, Z M P -ow sk ie j, grupy 
m łodzieży przygo tow u jące j się 
do stud iów  za granicą, uczestni­
cy szkól p a rty jn y c h  n iem al ze 
wszystkich w o jew ództw , uczest­
n icy  kursów  szkolen iow ych i 
zaH adów  pracy.

Z zakładów  pracy b y ły  m in 
w yc ieczk i gó rn ików  i p racow ­
n ik ó w  kop a ln i „A n d a lu z j i  ' w 
B y tom iu , p racow nicy M c tro - 
Budow y, Zakładów  im. D y m i­
trow a  i in n ych  fa b ry k  w arszaw ­
skich.

W  ubiegłą n iedzie lę p rz y je ­
chała 500-osobowa wycieczka

W ychow awczyn i p rzygotow uje  dzieci mongolskie z domu dziecięcego do występów artystycznych

*
Rozwój gospodarczo-społecz­

ny M o n g o lii odbyw a się zgod­
nie  z genia lną m yślą Lenina, 
k tó ry  jeszcze w  ro ku  1921 w ska ­
zyw a ł k ra jo m  zacofanym  drogę 
w iodącą bezpośrednio do socja­
lizm u  z pom in ięciem  etapu k a ­
pita lis tycznego. Droga rozw o ju  
k u  soc ja lizm ow i została u g ru n ­
towana w  ostre j walce k lasow e j 
z e lem entam i w ro g im i zw iąza­
nym i przede w szys tk im  z im ­
pe ria lizm em  japońsk im , oraz 
z re a kcy jn ym  duchow ień­
stwem  bu ddy jsk im , będącym 
dotąd g łów n ym  ośrodkiem  w ro ­
gie j dz ia ła lności rodz im ej re - 
akc ji.

Powstanie n iepod leg łe j M on­
go lii, objęcie w ładzy w  k ra ju  
przez lud, w span ia ły , wszech­
s tronny rozw ój gospodarki i k u l 
tu ry  b y ły  m ożliw e jedyn ie  dzię­
k i pomocy, p rzyk ła d o w i i p rzy - 

l ja źn i Z w iązku  Radzieckiego.
I Bezinteresowna pomoc Zw iązku 
i Radzieckiego, pomoc i wskaza- 
| ma Józefa S ta lina  b y ły  de- 
; cydu jącym  czynn ik iem  za - 
i rów no is tn ien ia , ja k  i roz- 
i w o ju  Ludow e j M ongo lii. P rz y ­

k ład  Ludow ej R e pu b lik i M o n ­
go lsk ie j, k tó ra  w  opar­
ciu o W ie lk i Zw iązek Radziecki 
zm ierza do socjalizm u, posiada 
doniosłe znaczenie m iędz jm aro- 
dowe. Pokazuje bow iem  ludom  
A z ji jęczącym  pod ja rzm em  k o ­
lon ia lnego ucisku i wyzysku, 
drogę do wolności i  socjalizm u.

z Łodzi, zorganizowana prze* 
„O rb is “ . Podobne w yc ieczk i bę­
dą urządzane w  każdą nie­
dzielę.

W czoraj og ląda ły  wystaw? 
dzieci z Dom u M łodzieżowego 
im. Feliksa Dzierżyńskiego v?, 
W arszawie.

W  na jb liższą niedzie lę  prze­
w idz iany  jest p rzy jazd w ycie­
czek ze Szczecina. B ia łegostoku, 
Łodzi, Konstancina.

O statn io in s ty tu t M arksa, En­
gelsa i Lenina w  Moskwi® 
wzbogacił w ystaw ę o 5 dużych 
płócien o le jnych, przedstaw ia ją­
cych W I Len ina w Razliwi® 
w  w ykonan iu  K ijanczenk i, 
obraz Jogansona „W odzow ie 
P aździe rn ika“ , i pracę S je ro - 
we „J . W. S ta lin  na p io trogrodz 
k im  fronc ie “ . Pozostałe prace to 
„S a lw a A u ro ry “  — D u dn ika  t 
„P aźdz ie rn ik  w  S m o lnym “  —'* 
Osieniewa.

( K W )

Śródmieście będzie bogato wyposażone 
w sieć pięknych reprezentacyjnych sklepów
G dy w  połow ie przyszłego ro ­

ku zrob im y spacer w zd łuż u licy  
M arsza łkow sk ie j, począwszy od 
P lacu U n ii, aż do W ilcze j podzi­
w iać będziem y m og li wspania łe 
— reprezentacyjne sklepy, za j­
m ujące parte row e części b loków  
M arsza łkow sk ie j D z ie ln icy  M ie ­
szkaniowej.

P ow ie rzchn ia  tych  sklepów 
wahać się będzie w  granicach 
od 140 do 500 m etrów  kw a d ra ­
tow ych. W ym ia ry  te nie obej - 
m u ją  pow ie rzchn i zaplecza — 
m agazynów, pomieszczeń dla  ob­
sługi itp . — k tó rych  w ie lkość 
rów na będzie rozm iarom  sa­
m ych sklepów.

T ak w ięc w  spacerku od P la ­
cu U n ii po w schodnie j stronie 
u licy  napo tkam y w  b loku  7-b 
cuk ie rn ię  W ZG. Zaraz za cu­
k ie rn ia  napo tkam y w ie lk i bar 
m leczny, da le j sklep spożyw - 
czy i na rogu L ite w s k ie j apte­
kę. Po przeciw nej stron ie  u l i ­
cy m iędzy in n y m i rozmieszczo­
ne będą sklepy z ga lanterią  
męską i damską oraz res tau ra ­
cja. W  lo ka lu  ty m  przew idu je  
się u ruchom ien ie  na dole baru 
zaś na an treso li res tau rac ji.

Tuż za Plaeem Zbaw ic ie la  po

wschodnie j stronie u lic y  mieś -  
cjć się będzie an tykw a rn ia , da­
le j ks ięgarn ia  i wreszcie w ie lk i 
zakład fry z je rs k i. Po d rug ie j 
stron ie  rozmieszczone ' zostały 
pracow nie k raw ieck ie  dam skie i  
męskie, oraz k a w ia rn ia  i  sklep 
z zabaw kam i.

P rzy placu M D M  m ieścić si? 
będzie 10 sklepów  gdzie zaopa­
try w a ć  się będziem y m og li m- 
in. w  ga lan te rię  męską i  dam ­
ską, w  a r ty k u ły  ju b ile rs k ie  i  
kuśn ierskie . Poza ty m  będą tu  
sklepy: z a rty k u ła m i spo rtow y­
m i, m uzycznym i i  te ks ty ln y m i, 
z kaDeluszami oraz duży ba r ka  
wowy.

Na odcinku od Placu M D M  do 
u lic y  W ilcze j po wschodnie j 
s tron ie  napo tkam y 3 b a ry  a 
m ianow ic ie : rybny , m leczny i  o - 
wocowy, oraz sklep m ięsny i  
księgarnię. Po przeciw nej s tro­
nie  na, rogu W ilcze j m ieścić si? 
będzie o lb rzym i sklep gastrono- 
r.cczny, zaopatrzony w  szeroki 
¿'.sortyment tow arów .

W szystkie sklepy te u rucha­
m iane będą w  m ia rę  w ykańcza­
n ia  budynków . T ak w ięc sze­
reg sklepów będzie czynnych 
jeszcze w  ty m  roku .

(gr.)

Dzielnica Mokotów przygotowuje się 
do Miesiąca Warszawy

Na teren ie  dz ie ln icow ej ra ­
dy narodow ej W arszaw a-M oko- 
tów  czynione są przygotow ania  
do w rześn iow e j a k c ji M iesiąca 
W arszaw y. P ow ołany ju ż  został 
ko m ite t obchodu, do którego 
weszli przedstaw icie le  P rezy­
d ium  R ady, rad n i oraz przed­
s taw ic ie le  organ izac ji społecz­
nych. Zadaniem  kom ite tu  jest 
p rzygotow anie  m ieszkańców

dzie ln icy  i zm ob ilizow anie ich
do w rześniow e j społecznej ak ­
c ji odgruzowania i porządkowa­
nia u lic  oraz b loków.

Na odpraw ie  kom ite tó w  blo­
kow ych ustalono, że społeczna 
akcja  odgruzowania skoncen­
tru je  się na teren ie dz ie ln icy  W 
,8 zasadniczych punktach i p ro­
wadzona będzie przez ca ły  w rze 
sień. (i)

F i l m I re n a  Merz

„N ie m c y “  na  e k ra n ie
„Rodzina Sonnenbrucków“. Scenariusz: Leon K ruczkow ­

ski i K urt Maetzig wg sztuki L . Kruczkowskiego „Niem cy“, 
reżyseria: G. K laren, zdjęcia: F ritz  Lehmann, muzyka: Ernst 
Roters. Produkcja: „D E F A “, 1951 (NRD).

lin ię  ciągłą, prowadzącą od 
funkc jona riuszy  h itle ryzm u  do 
dzisiejszych wyznaw ców  na­
s tro jó w  odwetowych, podsyca­
nych w  Niemczech zachodnich 
przez am erykańsk i im peria lizm . 
W yraźn ie j oskarży ł zarówno h i­
tle ryzm  ja k  i jego anglo-am e- 
rykańsk ich  pogrobowców. Ś rod­
kam i n iedostępnym i tea tro w i 
u w y p u k lił w  u tw orze w a lkę  
antyfaszystowskiego, w yzw o­
leńczego ruchu  oporu w  róż­
nych k ra jach . M ocn ie jszym i a- 
ko rd am i da) znać o rosnącym  
dziś postępowym  ruchu  za La ­
bą. S iln ie j zespolił się ty m  sa­
m ym  z dn iem  dzisiejszym , dał 
jaśnie jszą w iz ję  przyszłości.

To wzm ocnienie ak tu a ln e j 
w ym ow y po lityczne j f ilm u  nie 
zawsze szło jednak w  parze z 
pogłębien iem  psychologicznym  
u tw oru . Inscenizacja f ilm o w a  
„N iem ców “ obok bardzo do­
b rych  k rea c ji, nie zawsze po­
tra f iła  znaleźć na jtra fn ie jszą  in ­
te rp re tac ję  poszczególnych po­
staci.

Bardzo c iekaw ie rysu je  się w  
film ie  koncepcja postaci Ruth. 
Reży er tra fn ie  rozszyfrow ał tę 
niespokojna bohaterkę K rucz ­
kowskiego. na k tó re j tem at w y ­
pisano ju ż  tak  w ie le  a tram entu, 
.u th  film o w a  nie stanow i dla 

w idza zagadki. Jest w yraźn ie  
jedna z postaci przeobrażających 
się. M om entem  decydującym  
jest w  je j dziejach scena egze­
k u c ji we francusk im  m iasteczku. 
Zmieszane uczucia obrzydzenia.

Jest rzeczą zrozum iałą, że 
f i lm  ten szczególnie nas in te ­
resuje. N ie ty lk o  dlatego, że 
jes t ekran izacją  sz tuk i współ 
czesnej polskiego pisarza, ale 
i  ja ko  w yraz zacieśniającej 
się współpracy m iędzy Polską 
Ludow ą a dem okra tycznym i 
N iem cam i.

Sztuka Leona K ruczko w sk ie ­
go „N iem cy" stała się w ie lk ie j 
m ia ry  wydarzeniem  k u ltu ra l­
nym . Obiegłszy liczne sceny 
po lskie i n iem ieckie  oraz w ie lu  
innych  k ra jów , ukazuje się nam 
obecnie w now ym  w cie len iu  — 
inscen izacji film o w e j, a więc 
inscen izacji operu jące j odm ien­
n y m i od te a tru  środkam i w y ra ­
zu

Toteż p ie rw o tny  ksz ta łt u tw o ­
ru  ulec m usiai i u leg ł dość 
is to tn ym  przeobrażeniom.

Różnicą ze wszech m ia r pozy­
ty w n ą  jest fa k t ak tu a lizac ji 
w ym ow y po lityczne) f ilm u  w 
po rów nan iu  ze sztuką. Odnosi 
sie to szczególnie do zakończe­
nia. zbudowanego na bazie w ie ­
lo k ro tn ie  żywo dyskutowanego 
epilogu „N iem ców ", ale zbudo­
wanego w  sposób twórczo roz­
szerzający i pogłębiający jego 
sens. Przedłużywszy akcję po 
okres Ape lu Sztokholm skiego 
f i lm  ukazał dalsze działanie 
profesora Sonnenbrucka, usta­
w i ł  go zdecydowanie i czynnie 
w  szeregach bo jo w n ików  o po­
k ó j i  budowniczych nowych 
Niemiec.

O strzej zarysow ał też f ilm

przerażenia i  zarazem g łębokie­
go wstrząsu, m alu jące  się na je j 
tw a rzy  w  f ilm o w y m  zb liżen iu  — 
sta ją  się tu  ca łkow ic ie  jednozna­
czne w  cha rakterystyce Ruth.

Zastrzeżenia budzi na tom iast 
sposób ukazania postaci P ete r­
sa. Słabość i  zbyt m ała siła re ­
w o lucy jnego w yrazu  tego je dy ­
nego w  u tw orze reprezentanta 
N iem iec walczących, ma n ie ­
w ą tp liw ie  swe korzenie w  samej 
sztuce.

B ra k  jes t w  szczególności w  
f ilm ie  ukazania tych s ił rew o­
lu cy jnych . k tó re  Peters rep re ­
zentuje. a k tóre , choć zepchnię­
te przez h itle ryzm  do g łębokie- 
s podziem ia, n ie  ustaw a ły  je d ­
nak w  walce. Is tn ia ły  zresztą za­
rów no w  sztuce, ja k  i  w  tekście 
d ia logów  samego f i lm u  rea lne 
m ożliwości dla rozbudow y tego 
w ą tku  na ekranie. Peters wspo­
m ina w  rozm ow ie z R uth  o to ­
warzyszach z H anow eru do 
k tó rych  zdąża. W  zakończeniu 
film u  dow iadu jem y się. że Pe­
te rsow i udało się uratować. K toś 
m usia ł mu w  tym  pomagać i 
tych pom agających należało po­
kazać w  film ie . B y li to zapew­
ne niem ieccy robotn icy. W  ten 
sposób Peters przesta łby być 
jednostka izo low aną w  swej 
walce od mas i od innych  w a l­
czących jednostek czy grup, 
przesta łby być — a jest w  f i l ­
m ie — sam otnym  człow iekiem , 
skazanym w yłącznie na pomoc 
mieszczańskiej- rodz iny  Sonnen­
brucków .

W  rea lizac ji f ilm u  mocną s tro ­
nę stanow i fo tog ra fia . O pera tor 
Lehm an bardzo starannie po tra ­
f i ł  w ydobyć z każdego u jęcia

m aksim um  jego w ew nę trzne j tre  
ści, u w y p u k lić  drugoplanowe, 
charakterystyczne szczegóły 
w nętrz, ożyw ić sceny rozmów. 
S praw n ie  i  p łynn ie  p row adzi ka ­
m erę we wnętrzach, choć moż­
na b y  m u zarzucić zbytn ie  lubo ­
wanie się w  niecodziennych u - 
jęciach, nadużyw anie zdjęć w 
lustrze , tan ią  c h w ila m i sym bo­
likę .

Słabszą stroną f i lm u  jest je ­
go dram aturg ia . W  poszukiw a­
n iu  czasowej ciągłości i rów no ­
ległości akc ji rozb ito  sztukę 
K ruczkow skiego na drobne ep i­
zody, raz po raz pow racając z 
okupowanych k ra jó w  do G e tyn ­
gi i  z powrotem . O trzym u jem y w  
ten sposób na ekranie rw ący się 
ciąg scen. tru d n y  chw ila m i do 
uchwycenia, tym  bardzie j, że i 
m ontaż poszczególnych obrazów 
nie został dostatecznie przem y­
ślany.

Dobrze rysu ją  się f ilm o w o  te 
sceny, w k tó rych  reżyser w y ­
szedł poza ram y dram atu  tea­
tra lnego a w ięc akcje pa rtyzan ­
tów  po lskich , norw eskich  i f ra n ­
cuskich. M n ie j szczęśliwie zo­
s ta ły  rozbudowane dzie je Pe­
tersa w  epizodycznej i  nie w ią ­
żącej się 7 sąsiadującym i z nią 
fragm en tam i scenie ucieczki z 
obozu.

Jest w  tym  f ilm ie  ta k  w ie le 
e lem entów  po lskich, że samym 
polonica można by poświęcić od­
rębną recenzję: polska sztuka 
ja ko  p ierw ow zór, po lsk i epizod, 
polska akto rka .

K ilk a  słów  o po lsk im  epizo­
dzie. Został on słusznie rozbu ­
dowany o scenę w a lk i p a r ty ­
zantów. na czele k tó rych  po­
staw iono w ystępującą i  w  sztu­
ce postać Jurys ia . W ypadnie tu  
jednak uczynić reżyserow i dwa 
zarzuty: p ie rw szy — to  b rak o- 
kreś len ia  politycznego postawy 
pa rtyzan tów ; d ru g i — niedo -

stateczne przepracowanie cha­
ra k te ry s ty k i Ju rys ia , m ia n o w a ­
nego przyw ódcą je dn os tk i r u ­
chu oporu.

Jak  bow iem  zachowuje się 
Ju ryś  w  film ie?  W ypow iada 
w praw dzie  szereg iron icznych  
zdań pod adresem Hoppego, 
sam jednak  ca łkow ic ie  b iern ie  
i  tch ó rz liw ie  przyg ląda się roz­
strze lan iu  żydowskiego dziecka. 
T rudno  jes t też w idzow i u w ie ­
rzyć w  to, że płaszczące się 
przed żandarm em  zachowanie 
się Ju rys ia  je s t ty lk o  maską, u - 
k ryw a ją cą  walczącego patriotę. 
W rezu ltacie  rysu je  się on r a ­
czej jako  postać n iezbyt doda t­
nia, i  nie może — ja k  to za­
m ierzano —  wzbudzać sym pa­
t ii.

W ykonanie akto rsk ie  f ilm u  
stoi na ogół na w yso k im  pozio­
mie.

Eduard  von W in te rs te in , zna­
k o m ity  ak to r starszego poko le ­
nia, k tórego 80-lecie urodzin  ob­
chodził n iedawno uroczyście na­
ród n iem iecki, bardzo tra tn ie  
in te rp re to w a ł postać pro f. Son­
nenbrucka, w ie lo k ro tn ie  w z ru ­
szając w idza i  po ryw a jąc  go s i­
łą swego ta len tu . Za in te rp re ta ­
cję ro l i prof. Sonnenbrucka o- 
trzym a ł Eduard von W in te r - 
stem nagrodę akto rską V I M ię ­
dzynarodowego F estiw a lu  F il - 
mowego w  K a rlo vych  Varach.

Z pozostałych w ykonaw ców  
na czoło w ysuw a ją  się kob ie ty: 
Irena  K o rb  w znakom icie w y ­
ważonej ro l i Liesel, opanowana 
U rszu la B urg  ja ko  Ruth, M a ły  
D e lschaft w  ro li m a tk i Berty. 
H o rs t P reusker jako W ill i m ia ł 
m om enty bardzo dobre, w  su­
m ie w ypad ł jednak za m ało c y ­
nicznie, a ch w ila m i n iepotrzeb­
n ie  heroicznie. N ie poradził so­
bie z n ie  dość przem yślaną — 
ja k  ju ż  w spom nia łam  — ro lą

Ju rys ia  A lb e r t Venohr. A r ib e r t  
G rim m er ja ko  Hoppe bardzo 
bezpośredni i p raw dz iw y. Po­
ry w a  szczerością przeżyć i zna ­
kom ic ie  oddaną m ieszaniną u - 
czuć odtw órca ro l i syna pani 
Soerensen.

I  znów polonica — A le ksa n ­
dra Śląska, nasza znakom ita  ak ­
to rka  w  ro l i F rancuzk i Fanchet- 
te. N ie jes t to najlepsza k re ­
acja Ś ląsk ie j, choć i tu  ma ona 
k ilk a  m om entów  bardzo dob­
rych. Rolę Fanchette należało 
zagrać o w ie le  dyskre tn ie j i 
m n ie j patetycznie, w ydobyw a 
jąc  ca ły w ew nę trzny  d ram a­
tyzm  te j postaci, tak  doskonale, 
choć ty lk o  k ilkom a  rysam i na­
kreś lonej przez K ruczko w sk ie ­
go.

W ym ien ić  należy jeszcze H. 
G. Rudolpha w  dobrze rozbu­
dowanej w  f ilm ie  ro l i radcy 
Behnkego oraz Kaete A lv in g  z 
um ia rem  od tw arza jącą panią 
Soerensen.

R a im und Schelcher nie po­
m ógł w  w ydobyc iu  z postaci 
Petersa drzem iących w n ie j po­
tenc ja ln ie  i w tym  u jęc iu  m oż­
liw ości ukazania rew o lu cy jn e j 
w ia ry  i s iły  kom unisty . Z a­
strzeżenia budzi rów nież sposób 
ucharakte ryzow ania  Petersa, 
szczególnie w scenach ucieczki 
z obozu, w k tó rych  jego sy lw e t­
ka budzić może m iast szacunku 
i podziwu ty lk o  litość.

F ilm  „R odzina Sonnenbruc­
ków “  jest żyw ym  dowodem za­
in teresowania i uznania p ra ­
cow n ików  k u ltu ry  N iem ieckie j 
R epub lik i D em okratycznej dla 
po lsk ie j twórczości lite ra c k ie j 
Ukazanie się tego f ilm u  na p o l­
skich ekranach to dalszy, ja k ­
że znam ienny k rok  naprzód w 
rozw o ju  p rzy jaźn i i współpracy 
k u ltu ra ln e j m iędzy narodam i 
pń lsk im  i  n iem ieckim .

W  C E N T R A L N Y M  K L U B IE  
T P P -R

W  sobo tę  11 s ie rp n ia  i w  n ie d z ie ­
lę  12 s ie rp n ia  b r . o godz. .14, 16 i 
18-ej w  s a li k in o w ę j C e n tra ln e g o  
K lu b u  T P P -R  będ z ie  w y ś w ie t la n y  
f i lm .  p t. ,,C z a ro d z ie js k i k w ia t “ .

N a seanse w y ś w ie t la n e  o godz. 
14-ej d la  m ło d z ie ż y  — w s tę p  bez­
p ła tn y . D o ro ś li p ła cą  za b i le ty  po 
z ł. 1.50. — B i le ty  ro z p ro w a d z a ją
d z ie ln ic e  i  k o ła  T P P -R .

*
W  p ią te k  10 s ie rp n ia  o godz. 18-ej 

w  s a li ‘ C e n tra ln e g o  K lu b u  T P P -R  
p rz y  u l.  K re d y to w e j 5-7 zos tan ie  
w y g ło s z o n y  o d c z y t na te m a t: „O -  
s ią g n ię c ia  k o le ja rz y  p o ls k ic h  w 
ś w ie tle  d o św ia dcze ń  ra d z ie c k ic h “ . 
O d c z y t w y g ło s i in ż . A . K rz e m ie ­
n ie c k i. Po o d c z y c ie  będz ie  w y ś w ie t­
lo n y  f i lm  p t. „D ro g a  do  s ła w y “ .

W s tę p  b e z p ła tn y . Z a p ro s z e n ia  w y ­
d a je  S e k re ta r ia t  C e n tra ln e g o  K lu ­
b u  T P P -R  w  godz. od  12 do 18-ej.

D O  M IE S Z K A Ń C Ó W  
D Z IE L N IC Y  M O K O T Ó W

W  z w ią z k u  z 8 sesją  d z ie ln ic o w e j 
ra d y  n a ro d o w e j W a rsza w a  — M o ­
k o tó w , P re z y d iu m  te j ra d y  z w ra ­
ca się  do  m ie s z k a ń c ó w  d z ie ln ic y  
o raz  k o m ite tó w  b lo k o w y c h  o p rz y ­
g o to w a n ie  s w y c h  u w a g  ł  p o s tu la ­
tó w  d o ty c z ą c y c h  s ta n u  d ró g , o- 
ś w ie tle n ia  u lic ,  w o d o c ią g ó w  i k a n a ­
l iz a c j i  p on ie w a ż  na se s ji te j bę ­
dą o m a w ia n e  s p ra w y  g o s p o d a rk i 
k o m u n a ln e j z te re n u  d z ie ln ic y .

O d o k ła d n y m  te rm in ie  i m ie js c t i
se s ji zostaną  P o w ia d o m ie n i m iesz ­
k a ń c y  za p o ś re d n ic tw e m  k o m ite ­
tó w  b lo k o w y c h .

D W U L E T N IE  S T U D IU M  
P R Z Y G O T O W A W C Z E !

K u rs  S e le k c y jn y  d la  k a n d y d a tó w  
z a k w a lif ik o w a n y c h  na D w u le tn i©  
S tu d iu m  P rz y g o to w a w c z e  w  W a r­
szaw ie  ro zp o czyn a  się  16 s ie rp n i©  
o godz. 8 -e j ra n o  i  będz ie  t r w a ł  do 
15 w rze śn ia .

K a n d y d a c i w in n i  s ię  zg łaszać ju *  
15.8. b r. do  lo k a lu  S tu d iu m  m iesz ­
czącego s ię  w  g m ach u  k re ś la rn i  
P o li te c h n ik i  W a rs z a w s k ie j p rz y  ul* 
K o s z y k o w e j N r. 75. D o ja zd  od D w o r­
ca G łó w n e g o  a u to bu se m  100, od 
D w o rc ó w  W sch o d n ie g o  i W ile ń sk i©  
go t ra m w a ja m i l in i i  18 i 4, od G dań ­
s k ie g o  tra m w a je m  l i n i i  15, lu b  au­
to b u sem  113.

P rz y je ż d ż a ją c y  na k u rs  w in n i  ze­
b ra ć  ze sobą n a jn ie z b ę d n ie js z e  rze­
czy osob is te . N a o k re s  trw a n ia  K u r ­

su k a n d y d a c i o trz y m a ją  b e z p ła tn y  
p o b y t w  b u rs ie  i  c a ło d z ie n n e  w y ­
ż y w ie n ie .

Z g o d n ie  z o k ó ln ik ie m  P a ń s tw o w e j 
K o m is j i  P la n o w a n ia  G ospodarczego  
N r .  l  z d n . 12.1.1950 r. D e p a rta m e n t 
Z a tru d n ie n ia  P łac  i N o rm , k a n d y -  
d a to m  p ra c u ją c y m  p rz y s łu g u je  u f»  
lop  b e z p ła tn y  na czas trw a n ia  se­
le k c j i  o raz  z w ro t k o sz tó w  p o d ró ż y  
z m ie js c a  p ra c y  do  s ie d z ib y  D y re k ­
c j i  S tu d iu m  P rz y g o to w a w c z e g o  i  *  
p o w ro te m .

T E A T R Y
K a m e ra ln y  — „G rz e c h “  — g. 19. 
N o w y  — „M ilio n o w e  ła jk o “  — g 

19.
T e a tr  D o m u  W o js k a  P o lsk ie g o  —

„ D w ie  b l iz n y “  i „M a rc o w y  k a w a ­
le r “  ( je d n o a k tó w k i)  — g. 19.

L e tn i — „ Z ie lo n y  g i l “  — g. 19.15 
P o w sze ch n y  — „S z c z y g li z a u łe k “  

g. 19.
A te n e u m  — „ In te r w e n c ja “  g. 19.

K i N A
M o s k w a  — „R o d z in a  S o n n e n b ru c ­

k ó w “  — dod. P rz e g lą d  k u ltu r a ln y
— godz. 16, 18, 20, 22.

P ra h a  — . „ D z ie c i  k a p ita n a  G ra n -  
ta “  — g. 15, 17, 19, 21.

P a lla d iu m  — ..Raczek się sp ó źn ia “
— dod. „ A w a r ie “  — g. 16. 18, 20, 22. 

A t la n t ic  — „J u b ile u s z “  — dod. —
„W c z a s y  a k a d e m ic k ie “  — g. 16, 18. 
20. 22.

S to lic a  — „K rw a w a  V e n d e ta “  —•
g. 15, 17, 19, 21.

O cho ta  — „W e s o łe  k u m o s z k i z 
W in d s o ru “  — dod. — „W a lk a  t r w a “
— g 15, 17, 19. 21.

W —z  — „Ś p ie w  je s t p ię k n e m  ż y ­
c ia “  — dod. — „O c h ro n a  osob is ta  
d ró g  o d d e c h o w y c h “  — g. 15, 17.
19, 21.

1 M a j — „P o w r ó t  L ass ie “  — g 
15. 17. 19, 21.

S y re na  — „O s ta tn i v y s trz a ł“  —
dod. — „W y ś c ig  k o la rs k i — P raga
— W a rs z a w a “  — g. 15, 17, 19, 21. 

Tęcza — ..W iosna w S a ke n te “  —
dod. — „K o re a  o s k a rż a “  — g. 15. 
17, 19, 21.

P o lo n ia  — „G ę s ia re k  M a ty i**  —
g. 15 18, 20, 22.

L o tn ik  — „ Z ło te  je z io ro “  — dod. 
„W a lk a  o m is trz a “  — g. 16, 18,

20.

R a n 1 n
S O B O T A  11 S IE R P N IA  

P ro g ra m  I na  fa l i  1322 m 
5.10 A u d . d la  w s i; 5.20 K o n c e r t ;  

6.05 P ieśn i m asow e : 7.00 M uzyk©  
ro z ry w k o w a ; 8.00 M u z y k a  polska?
8.30 „Z  I I I  Ś w ia to w e g o  Z lo tu  M ło ­
d y c h  B o jo w n ik ó w  o P o k ó j w  B e r­
l in ie “ ; 9.45 In fo rm a c je ;  1Ó.15 K o n ­
c e r t;  10.55 „J e s ie n n e  ż n iw a “  fra g m . 
o pow . M ao  - T u n a : 11.15 S p ra w o ­
z d an ie  z p ro ce su ; 11.45 „G ło s  m a ją  
k o b ie ty “ ; 12.15 „W  r y tm ie  w a lc a “ »
12.30 A u d . d la  w s i; 12.45 „N a  s w o j­
ską  n u tę “ : 15.30 A u d . d la  dzieci?  
16.20 G ra  zesp. O rzechow sk iego?
17.00 S o n a ty  fo r te p ia n o w e  S c a r la t­
tie g o ; 17.15 S p ra w o z d a n ie  z procesu? 
17.45 „L a s  z w y c ię ż y  m o rz e “  — pog» 
17.55 „P o ro z m a w ia jm y “ : 18.00 K o m ­
p o z y to r  T y g o d n ia  — B e d rz ic h  Sm e­
ta n a ; 18.35 R ecenz ja  f i lm u :  „R o d z i­
na S o n n e n b ru c k ó w “ ; 18.45 N a jc ie ­
kaw sze  aud. p rzysz łe g o  tygodn ia?
19.00 P ieśn i ko m p . p o ls k ic h ; 19 20 
A u d  z c y k lu :  „L a u re a c i P a ń s tw . 

N a g ro d y  a r ty s ty c z n e j w  d z ie d z in ie  
m u z y k i“ : 20.25 ,.Z  I I I  Ś w ia to w e g o  
Z lo tu  M ło d z ie ż y  w  B e r l in ie “ ; 20.4® 
G ra  o rk . C a jm e ra ; 21.15 „ Z  b ie g iem  
W is ły  i O d ry “ . 22.00 S p ra w o zd a n ie  
z p roce su ; 22.30 U tw o ry  S ch u m a n ­
na.

P ro g ra m  11 na fa l i  367 m
6.15 S p ra w o z d a n ie  z p roce su ; 6-30 

M u z y k a ; 8.00 P rz e rw a ; 13.30 M u z y ­
ka  d la  w s z y s tk ic h : 14.30 Reportaż? 
14.50 K o n c e r t ;  15.30 A u d  d la  dzieci?
16.00 P ieśn i k o m p . ro s y js k ic h : 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16.45 „G ra m y  
w  sza c h y “ ; 17 15 S p ra w o z d a n ie  2 
p roce su : 18 00 „J e lo n e k  1 s y n “  
ode. p o w  W yg o d z k ie g o : 19.00 M u ­
z y k a  lu d o w a . 19.25 A u d  lite ra cka ?  
20.25 „ Z  I I I  Ś w ia to w e g o  Z lo tu  M ło ­
d z ie ży  w  B e r l in ie “ ; 20.45 W ia d . sp o r­
to w e : 20.50 „ P rz y  soboc ie  po robo ­
c ie “ . 22.00 S p ra w o z d a n ie  z procesu? 
22.30 G ra  O rk . T u re w ic z a ; 23.10 K o n ­
c e r t z C z e c h o s ło w a c ji.


